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O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K I C H  G I M N A S T .  T O W A R Z Y S T W  S O K O L I C H .
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenum erow ać m ożna: w  A d m in is tracy i, w  kancelary i Tow. „Sokoł“ 1. 8. 
ul. Z im orow icza i w e w szystk ich  księgarniach.

. R E D A K C Y A  W E  L W O W I E  E L I C A  C H R Z A N O W S K I E J  L .  7 . ;  A D M I N I S T R A C Y A  E L I C A  S O K O L A  L.  3 .

Przedpłata roczna z przesy łką  
pocztową pod  o p a ską :

Do K ró le s tw a  po lsk iego , 
L itw y , R osy i 1 rs . 50 kop.

Do W . K s. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec  3 m a rk i.

Do k ra jó w  zw iązku  poczt. 
E u ro p y  i S tan ó w  Zjed. A m e­
ry k i  5 fran k ó w .

Do k ra jó w  in n y c h  'pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z do licze­
n ie m  o p ak o w an ia  i- d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w  m i e s i ą c u .

Pośw ięcenie sztandaru sokolego w Bochni.
P rzed  skreśleniem  w rażeń z u roczystości, k tórą 

wskazuje ty tu ł,  w yjm uję kilka ważniejszych, chwil 
z życia tego ruchliw ego gniazda sokolego. Oto po­
w stało ono wprawdzie dopiero w r. 1891 a.le wśród 
takich warunków, o jak ich  inni Sokoli długie la ta  
naw et m arzyć nie mogli. Przez zlanie się bowiem 
zaraz w następnym  roku istniejącego wówczas tow a­
rzystw a strzeleckiego z gim nastycznem  w jedno, 
przyszedł Sokół odrazu w posiadanie pięknego domu 
z kilkom a ubikacyam i i s a lą , w której 40 druhów  
w ygodnie stanąć może do ćwiczeń wolnych. P rzy 
budynku znajduje się k ręg ie ln ia , duży ogród z prze- 
ślicznem i 60 letn iem i d rzew am i, k tó re praw ie przez 
cały dzień ocieniają z trzech stron obszerne boisko
0 przestrzeni 420 m Q , oraz — czem niestety  nie 
może się poszczycić żadne podobno tow arzystw o g i­
m nastyczne w naszym  k ra ju  — w ybornie urządzone 
w sam ym  gm achu k ą p i e l e  n a t r y s k o w e ,  z k tó ­
rych korzysta ją członkowie za m iernem  w ynagrodze­
niem  5 c t . , zaś dziatw a sokola bezpłatnie. Pod 
w z g l ę d e m  z d r o w o t n y m  m a j ą  t e  k ą p i e l e  
n a d e r  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e ;  to  też w szystkie 
gniazda sokole — oczywiście t a m ,  gdzie to m ożli­
we — pow inny urządzać tusze w soko ln iach , zwłasz­
cza że koszt tego nie je s t znowu tak  wielki.

N iezw ykłe zabiegi i energia "Wydziału osobliwie 
w latach  o sta tn ich , pod przewodnictw em  niestrudzo­
nego prezesa Dr. A ndrzeja W  c i  s ły , sym patya ogółu
1 gorliw a a sum ienna praca d. Józefa K o z ł o w ­
s k i e g o ,  k tó ry  — po odbyciu ze znam ienitym  sk u t­
kiem  kursu  w akacyjnego, urządzonego staraniem  
Zw iązku w 1893 r. we Lwowie — pełni żm udne, ale 
zaszczytne stanowisko naczeln ika, zdziałały, -że So­
kół bocheński rozw ija się nader pom yślnie, jednając 
sobie członków niety lko w samej B ochni, lecz także 
w okolicy. Dość w spom nieć, że dziś liczy on 204 
członków, a z tych  62 posiada strój so k o li, dw udzie­
stu  kilku zaś ćwiczy się przeciętnie na każdej go­
dzinie; nadto w skład jego wchodzi 22 druhów  z W i­
śnicza.

Na szczególniejsze atoli uznanie — po „M acie­
rzy  lwowskiej “ — zasługuje Sokół bocheński już 
z tego pow odu, że osobliwszą a raczej specyalną 
opieką otacza młodzież płci o b o jg a , k tó ra w pokaź­
nej liczbie (120) kształci się i rozw ija fizycznie pod 
kierunkiem  d. Kozłow skiego i n au czy cie li, nie m ó­
wiąc już  i o te rn , że także korpusy w akacyjne ko­
rzysta ją  bezinteresow nie z sa li, bo iska, przyrządów  
gim nastycznych i kąpieli natryskow ych. Słowem: 
zapał (byle trw ały) i sprzyjające okoliczności zaszcze­
p iły  bardzo szybko ideę sokolą na gruncie bocheńskim.

To też piękny a zarazem  i pam iętny dzionek 
przebyli m ieszkańcy tego grodu na  św. P io tra  i Paw ła 
29. czerwca b. r . ; w tym  dniu bowiem odbyła się 
w spaniała uroczystość poświęcenia sztandaru  soko­
lego, ofiarowanego jeszcze 24 czerwca zeszłego roku 
przez panią Tytusow ą z Podlew skich Mayssnerową, 
w łaścicielkę dóbr W ieruszyce i — pierwszego ponoś 
na całe sokolstw o polskie —• członka honorowego 
Sokoła w Bochni. Sam sztandar — pom ysłu zaszczyt­
nie znanego, a rty s ty  Ludw ika S t a s i a k a  — spra­
wiony w yłącznym  kosztem  (850 zł.) pani M ayssnero- 
wej (Czołem zacnej Polce!), przedstaw ia się nader 
efektownie. Szczyt drzewca uw ieńczony je s t im itacyą 
korony i berła K aźm ierza "Wielkiego, a koronę zdobi 
piastow ski orzeł biały. Po jednej stronie chorągw i 
sokół i napisy re lie f haftow ane, po drugiej zaś prze­
śliczny obraz „M atki Boskiej Częstochowskiej % który  
otacza początek tekstu  starożytnej pieśni św. W oj­
ciecha: „ B o g a  R o d z i c  o, D z i e w i c o ,  B o g i e m  
s ł a w i o n a  M a r y o " .  N a jednej z szarf napis: 
„ C h r z e s t n a  m a t k a  S o k o ł o m 11 i herby  rodzinne 
ofiarodaw czyni, na drugiej rok 1896 i sław ny napis 
z pałacu królów na W a w e lu , um ieszczony nad  bram ą 
w jazdow ą: „S i D e u s  n o b i s c u m ,  q u i s  c o n t r a  
n o s 11. Na am arantow ej szarfie zaś dla chorążego w y­
konany pięknie herb  m iasta Bochni.

Pogoda sprzyjała prześliczna; miasto przystro ­
jone zielenią i chorągw iam i , w yglądało świątecznie. 
O bywatele Bochni i całej okolicy dzielili radość z So­
ko łam i, czego dow odem , że zjazd gości był niezw y­
k ły  a liczne domy p ryw atne i insty tucy i publicznych 
udekorowane by ły  d y w an am i, m akatam i i t. p. So­
kół bocheński zaprosił na tę  uroczystość za zezwole­
niem  W ydziału  Związku delegacyę okręgu krakow ­
skiego (do którego B ochnia należy) i tarnow skiego. 
D elegacye przybyły  w takiej liczbie (252), że uro­
czysty pochód do kościoła dorów nał pochodowi na 
Zlocie wadowickim. Związek sokolstw a reprezentow ał 
d. W alen ty  A d a m s k i ,  wice-prezes Sokoła ta rn o w ­
skiego, a okręg krakow ski d. Wład. T u r s k i .

P ierw si zjechali w w ig ilią  uroczystości delegaci 
Sokoła czeskiego z W itkow ie z prezesem d. T u  m ą, 
redaktorem  pism a „ R a d h o ś P 1, wychodzącego w Mor. 
Ostrawie, podejm owani nader gościnnie przez druha 
D ra W  c i s ł ę .  P rzyby li druhowie, czescy są spokre­
w nieni z kilkom a Sokołam i bocheńsk im i, sam i więc 
objawili chęć wzięcia udziału w uroczystości. Nocnym 
pociągiem przy jechali druhow ie z W adow ic, wczes­
nym  rankiem  zaś nadciągnęli R abą pod Bochnię 
w ioślarze krakow scy dwiem a osadam i, następnie k o ­
leją delegaci ze Skaw iny i druhow ie obu pomienio- 
nych okręgów. G-niazda z K ra k o w a , Tarnow a i W a­
dowic przybyły  ze sztandaram i. N a dworcu kolei 
oczekiwał gości pluton Sokoła bocheńskiego z mu- , 
zyką i tłum y publiczności, a drużyny ustawiwszy
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s ię , pom aszerowały przez miasto do gm achu Sokoła. 
Tu pow itał ich prezes Dr. W cisło, im ieniem  zas m ia­
sta serdecznem  przem ów ieniem  burm istrz i adw okat 
d. Dr. F erdynand  M a i s s ,  zaprosiwszy następnie 
gości do suto zastaw ionego już śn iadan ia , danego 
przez m iasto na  cześć sokolstwa.

Po posiłku uszykowano się na  znak trąbk i 
okręgowego naczelnika d. K u c i ń s k i e g o  do po­
chodu, k tó ry  przedstaw iał się imponująco. Rozpoczy­
nała go straż pożarna ze sz tan d a rem ; za strażą po­
stępow ała salinarna kapela bocheńska, wioślarze i 
liczni cykliści z różnych g n iazd , tow arzystw o mło­
dzieży polskiej z K rakow a z prezesem księciem  J a ­
błonow skim , dalej druhowie krakow scy, pobra­
tym cy Czesi, wreszcie gniazda z T arnow a, Dębicy, 
Dąbrowy, W ojnicza, Jarosław ia, Grybowa,^ Słotw iny, 
M yślenic, Jo rd a n o w a , C hrzanow a, Podgórza i W a­
dow ic, a na końcu 62 druhów bocheńskich. Pochód 
odbył się głów nem i ulicam i i rynkiem  do kościoła 
na  su m ę, podczas której chór m ięszany śpiewał mszę 
Gounoda. J a k  zaś sym patyczną i swojską insty tucyą 
je s t Sokół w B ochn i, świadczy i ta  okoliczność, źe 
wszystkie cechy miejscowe, dowiedziawszy się z ogło­
szeń o u roczystości, z w łasnego popędu stanęły przy 
poświęceniu sztandaru  ze św iatłem  i chorągwiam i.

Po poświęceniu sz tan d a ru , którego dokonał 
czcigodny proboszcz tam tejszy ks. kanonik F ra n c i­
szek L i p i ń s k i  (przem ówienia n iestety  ze strony 
duchow ieństw a nie b y ło ! ?), ruszył pochód do b u ­
dynku Sokoła. O kna domów i ulice były pełne w i­
dzów — wznoszących na  cześć sokolstw a entuzya- 
styczne o k rzy k i: c z o ł e m !  — s ł a w a !  -— a drohne 
rączki pań sypały zewsząd kw iaty  na  Sokołów *).

W  ogrodzie Sokoła, w przystrojonym  paw ilonie 
z drzew żyw ych , odbyło się w bijanie gwoździ 
w drzewce sztandaru  przez licznych rodziców chrzest­
nych — („M acierz11 lwow ska nie otrzym ała gwoź­
dzia — ?). Miejscowy chór m ęski „L u tn ia11 odśpiewał 
pod b a tu tą  adw okata D ra M i c h n i k a  znaną „kan- 
ta tę “ M ichała Św ierzyńskiego z akom paniam entem  
orkiestry  salinarnej, poczem pierw szy przem ówił pre­
zes Dr. W c i s ł o ,  zaznaczając w jędrnej mowie, „że 
gniazdo bocheńskie będzie strzegło sztandaru  swego, 
jako widomego symbolu jedności i źe zawsze pam ię­
tać  będzie o idei, k tó ra  wiedzie sokolstwo w lepszą 
przyszłość11. D. T u  m a  podniosł im ieniem  pobratym ­
ców Czechów, k tórych  w itano ow acyjnie**), ze so­
kolstwo jedynie zdolnem  jes t złączyć w szystkie n a­
rody słowiańskie, a d. A d a m s k i  życzył Sokołowi 
bocheńskiem u im ieniem  Związku dalszego rozwoju, 
a przedewszystkiem  trw ałej pracy na gruncie tak  
urodzajnym  i podatnym , jak im  je s t Bochnia. Po 
przem ów ieniu pełnem  głębokich m yśli d. D ra  S e -ra - 
f i ń s k i e g o ,  delegata R ady powiatowej i gorliwego 
zw olennika idei sokolej, zabrał głos d. T u r s k i ,  
przypom inając, „że gniazdo bocheńskie wobec prze­
szłości p o w ia tu : „ K i n g a , s ó l ,  D ą b r o w s k i  s t ą d “

*) N ieste ty , podczas zb ieran ia  rzu can y ch  kw iatów , wybie­
ga li z szeregów , popychali i p rzew racali s ię , uw łaczając  k a rności 
i powadze pochodu pod sz tan d aram i — zgadnijcie  k to ?  J a  m ogę 
ty lk o  dać zapew nienie, że n ie  druhow ie w stro jach  so k o lich , bo 
ci zachow ali się z całą  pow agą i dla odróżn ien ia  się  od swawol- 
n ików  trzy m ali się od n ich  w pew nym  sta ły m  odstępie. (Przypi-
sek nie autora).

**) Czasopismo R a d h o s t ,  w ychodzące w Mor. O straw ie, 
um ieściło  18. lipca  b. r , podziękow anie za gośc inność , jak ie j do­
znała  depu tacy a  Sokoła w itkow ickiego podczas pobytu  na  pow yż­
szej u roczystości w B o e h n ii:

Y electenem u p an u  F erd in an d u  M a i s s o v i ,  s ta ro sto v i nić- 
s ta  B ochne a s ta ro sto v i bocheńskóho Sokola br. O ndfeji W  c i- 
s l o v i  a  jeh o  spanilom yslne c h o t i  za vfeló slovanske pohostin- 
s tv i p ro jevu ji tim to  srdećnó „ N a z d a r “ — „Czołem11. Im enem  
deputace Sokola v itk o v ic k eh o : F. S o k o l  — T u  m a ,  s ta ro sta  
Sokola v itkovickeho.

nie powinno nigdy  zboczyć z dotychczasowej dro; 
lecz wobec nieprzyjaciół postąpić, ja k  K inga wob 
Tatarów , co rzuciła w stążkę, z tej D unajec , last 
z niej lasy, k o ro n ę , z niej góry, k tórych  nieprzyjac: 
nie przeby ł, ocaliła więc lud i siebie11. .. Wspania. 
mowę d. Turskiego przeryw ano co chw ila bur; 
oklasków. P rzem aw iali jeszcze posłowie: Dr. D ani 
lak*) i Dr. Bernadzikow ski z B rzeska, poczem cln 
„L u tn i11 odśpiewał na zakończenie „Straż nad Wisł; 
Jareckiego. Podczas uroczystości nadeszły telegran 
oklaskiw ane gorąco:

a)  Grybów. Nie mogąc osobiście, zasyłam  cz 
łem  zebranym  druhom. Pollak (inżynier, były drn 
bocheński).

b) Tarnopol. Duchem  z W am i druhy, którs 
święcicie dzisiejszy dzień uroczysty, zasyłam  na rę 1 
Prezesa serdeczne życzenia dalszego rozwoju. Czółen 
Ryszkowski (nadinżynier S ta ro stw a, były  wiceprez' 
Sokoła w Bochni).

c) W iedeń. Pow ołany do W iedn ia , nie moj 
brać udziału w dzisiejszej uroczystości i proszę 
drogą przyjąć ży czen ia , aby nowy sztandar skuj 
koło siebie w szystkich dobrze m y ślący ch , k tó ry  ■ 
zdrowie młodej generacyi leży na  sercu. Obysc. 
sztandar ten  mogli zatknąć w najkrótszym  czasie i • 
w łasnym  gm achu (nowym). J a n  Gótz (właścici 
Okocimia i poseł do R ady  państw a z ziemi boche: 
skiej i brzeskiej).

d)  Ropczyce. W  dniu tak  uroczystym  Sok 
ropczycki zasyła „szczęść B oże!“. W ydział.

e)  Gorlice. Pokrew ni d u ch em , składam y życz 
n ia  rozwoju. Sokół gorlicki.

f )  Jordanów . Nie m ogąc uczestniczyć osobiśc 
w uroczystości, zasyłam y serdeczne „szczęść Boż 
w dalszej pracy pod "Waszym w spaniałym  sztandare 
dzisiaj poświęconym. Za „Sokóła w Jordanow ie, L 
K u trz eb a , prezes.

g) Ostrawa. K u yyznam ne dnesni slavnos 
b ra trske  N azdar! Za Sokol ostrovitsky, Dr. F a jfr li 
starosta.

h) Lwów. Skupiając w szystkich pod sztand 
sokoli, D źw igajcie naszej św ietności zw aliska , Ha 
tu jcie ducha — ciało — siłę w o li, A  Polska kied; 
b y t daw ny odzyska.... W ładysław  Janikow ski.

Po południu odbyła się w ogrodzie sokoli 
dalsza , a raczej najw ażniejsza część uroczystości, 1 
ćwiczenia gim nastyczne, k tóre są środkiem  do wzni 
słych celów i zadań sokolstwa. Od strony  północn 
boiska przygotow ano try b u n ę  dla 160 osób, przewa 
nie rodziców młodzieży, k tó ra  m iała wziąć udzi 
w ćwiczeniach i dla reprezentacyi rozm aitych wład 
W szystkie b ilety  na  try b u n ę  były  form alnie ro 
chw ytane.

Z uderzeniem  godziny 5. hardo i śmiało, pc 
wodzą naczelnika d. Kozłowskiego, weszło na boisl 
przy  odgłosie m arsza sokolego w 4 kolum nach ( 
panienek w wieku od 10 do 14 lat. W ykor.anie 
ozdobnego pochodu, p iękną p o s taw ą , kryciem  i r  
w naniem , zyskały odrazu sym patyę tak  obecnyc 
drużyn jak  i szczelnie otaczającej boisko publiczność 
N atom iast za trudne — mojem zdaniem  — dla dzic-

*) M owa d. D anielaka by ła  — m ową przew ódey p a r ty i po 
tycznej, a le  nie m ową Soko ła , k tó ry  pow inien p am ię tać , że z 
daniem  sokolstw a je s t  — n ie  ją trz y ć  i ro z d w a ja ć , ale  jednocz;
i  łączyć. O stre w ycieczki n a  tle  h asła  „czołem  Ojczyźnie, a  szp 
nem  w rogow i“, h a s ła , k tó reg o  m ówca w idocznie dotąd nie zroz 
m ia ł, sk ierow ane przeciw  w arstw ie sp o łeczeń stw a, do k tó i 
urodzen iem  należy  zacna p. M ayssnerow a, uczczona godność 
honorow ego członka Sokoła bocheńskiego, b y ły  co n a jm niej ni 
w łaściwe. (Przypisek nie autora).
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w cząt ćw iczenia  w olne w 5 o b razach  w  ta k t  m u zy k i 
—  u k ład u  d. K ozłow skiego  — w y p ad ły  m niej k o rz y ­
stn ie . N ie b y ło  ta m  dok ładnego  k ry c ia  ram io n  w po­
ło żen iu  p o z io m em : w przód  i  w  bok  a  ta k  same> i  
w  pionow em  i t .  p .; a pon iew aż w  p o d a tk u  m uzyka 
s r a ła  za szybko, w ięc tern  n iek o rzy stn ie j by ło  to  d la  
ćw iczeń. O sobliw ie jed n e j rzeczy  n ie  m ogę pom inąć 
m ilczen iem , m ianow icie  zakończen ia  każdego  ru ch u  
o s ta tn ieg o  podnoszen iem  n ó g  w b o k , co ze w zą ę-
dów  es te ty czn y ch  należało  stanow czo z am ech ac , ja k  
rów nież  w chodzen ie  i  w ym arsz  z b o isk a  ^ e re ą ie m , 
co by ło  zb y t m onotonnem  i  nuzącem . To m niej k 
rz y s tn e  w rażen ie  z a ta r ły  4 obrazy  p iram id  n a  2 k o ­
n ia c h  i 2 sk rzy n k ach  rów nocześn ie , co_ w y k o n an e  
b y ło  p rzez m łode Sokolice w p ro st -  im ponująco .
To też  d. K ozłow sk i zew sząd  o d b ie ra ł pow inszow a­
n ia  skuteczności p racy , a p rezes _ S oko ła  ob ie tn ice  
subw ency i od ojców m ia s ta , pow iatu  i od posłow , 
b y le  ty lk o  n au k a  g im n a s ty k i ta k  dalej p row adzoną
by ła .

Z ró w n y m  sukcesem  p rzed staw iła  się dz ia tw a  
p łc i m ęskiej w  w iek u  od 8 do 12 la t  T rzeb a  było  
w idzieć ty c h  p ięćdziesięciu  k ilk u  d z ie lnych  m alców , 
ja k  s ta ra li się pokonać  tru d n e  —  n a  ich  w iek  — 
ćw iczen ia  w o lne  ze z lo tu  w adow ick iego  —  u k ła d u  d. 
U siek n iew icza  i  la sk am i — p om ysłu  d. K ozłow skiego  
—  i d o stro ić  się do m u z y k i; a w reszcie  ja k  w p raw n ie  
i  sk ładn ie  u w ija li się około p i r a m id , b u d o w an y ch  n a  
d ra b in a c h , k o n iu , sk rzy n k ach  i koźle. M imo w ięc 
n ie k tó ry c h  tu  i  ów dzie u s te re k , całość w ypad ła_udat- 
n ie  i pozostaw iła  u  w idzów  n a d e r m iłe  w rażenie.

Z aznaczyć tu  w y p a d a , źe tam te jsze  R ad y  : po­
w ia to w a  i  g m in n a , o fiarow ały  n a  cele n a u k i g im na- 
s ty k i m łodzieży  sokolej po 100 z ł . : razem  200 zł., 
a jak k o lw ie k  sum a t a ,  p rzy  n iew ie lk ie j opłacie 
uczniów  i  u c z e n ie , n ie  w y sta rcza  n a w e t n a  h o n o ra - 
ry a  n au czy c ie li , to  je d n a k  n ad zw y cza jn ą  sk rzę tn o sc ią  
zebrano  od m aja  zeszłego ro k u  po dzień  29. czerw ca 
b  r  , w licza jąc  w to  dochód z u ro czy sto śc i, bądz  co 
b ą d ź ’ p okaźną  k w o tę  n a  budow ę now ego g m achu , bo 
przeszło  2.800 zł.

N a  zakończen ie  żąd a li n ie k tó rz y  Sokoli p rzed ­
s taw ien ia  k o n ieczn ie  w adow ick ich  ćw iczeń  z lo to w y c h : 
w o ln y ch  i la s k a m i, a  za tem  praw ie  ty c h  sam ych, 
jaki© p rzed  cbwilą- w y k o n a ła  dzia tw a. Z ap ob ieg li je -  
d n ak  tem u  stanow czo n acze ln icy : K u c iń sk i i U sie- 
k n iew icz  i  p o s tąp ili b ard zo  dobrze, g d y ż  ćw iczen ia  
te  b y ły b y  w y p ad ły  w  k ażd y m  ra z ie  n a  n iekorzyso  
bądź d zia tw y , bądź też  Sokołow . Są to  rzeczy  za­
n ad to  pow ażnej n a tu ry  i  w y m ag a ją  — ja k  w ie m y — 
sk ru p u la tn e j p racy  i  d łu g ich  a m ozo lnych  prób, ab y  
m ódz je  p rzed staw ić  doryw czo i  bez żadnego  p raw ie  
p rzy g o to w an ia . Z a to  w zorow y zastęp  k rak o w iak ó w  
pod kom en d ą  d. K ucińsk iego  —  oczyw iście do ry w ­
c z o  —  w y k o n a ł ćw iczenia n a  sto le , ig rzy sk a  g im n a ­
styczne  i k ilk a  p iram id  w o ln y c h , zakończyw szy  ćw i­
czen iam i n a  d rą ż k u , k tó re  w y p ad ły  — ja k  zw yk le  ■— 
znakom icie . N astęp n ie  odb y ł się w  ogrodzie sokolim  
fe s ty n , sp a len ie  ogni sz tu czn y ch , no  i — tań ce , 
k tó re , ze w zg lędu  n a  podniosłość u ro czy sto śc i, skoń­
czy ły  się ściśle  o godzin ie  10.

Św ięto  w ięc sokole w ypad ło  p iękn ie  i  pow ażnie , 
a Sokół b o cheńsk i d o w ió d ł, źe idee  jeg o  rozw ija ją  
się rzeczyw iście  w  szerok ich  ju ż  m asach  pub liczno ­
ś c i, że o fiarow any  sz tan d a r w znosi się w ysoko i  że 
p ow ierzoną  m u dz ia tw ę  obu p łc i k sz ta łc i fizycznie 
u m ie ję tn ą  rę k ą  k ierow ników .

W id o k  siły , dzielności k a rn o śc i tej „ p o d w a  
l i n y  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o K w zm acn ia

Szczęść B oże w ięc Soko łow i b ocheńsk iem u  
w  dalszej w y trw a łe j a  sku tecznej p racy . C zo łem . .

W e  L w ow ie, lip iec  1897.
W ładysław  z nad W isły .

Zlot Sokołów okręgu krakowskiego
w  W ad o w icach .

nas n a  d u ch u  i  śm ielej jak o ś  p a trz e ć  m ożem y w  p rzy ­
szłość,

(Ciąg dalszy).
Z zestaw ien ia  pow yższego  w idzim y, że Sokół 

w  N o w y m targ u  eg zy stu je  w praw dzie , ale ty lk o  na  
pap ierze , a n ie lep szy  m oże los i g n iazd  w  J a w o rz ­
nie, J e le n iu  i Ż y w c u , chociaż — w ed le  o s ta tn ich  d a t 
s ta ty s ty czn y ch  (p a trz  „R oczn ik  sokoli n a  1897 
str. 128 i  132) — is tn ie ją  one ju ż  od la t  k i l k u , a  na  
każdej godzin ie  ćw iczeń  g im n asty czn y ch  liczy ły  p rze­
c ię tn ie  po k ilk u n a s tu  d ru h ó w , a S okół _ żyw ieck i po­
siada  n a w e t ukw alifikow anego  n au czy c ie la  w  osobie 
d. N o w o t a r s k i e g o  W ła d . , k tó ry  w  r .  1893 odby 
k u rs  w ak acy jn y  w e L w ow ie . Z teg o  w id a ć , ze za­
m ias t postępow ać nap rzó d  i  rozw ijać  s ię , zaczy n ają  
one cofać się w stecz i upadać. C zyżby  ta k  w  istoc ie  
b y ć  m ia ło ?  C zyżby w reszcie  i  w  in n y c h  gn iazdach , 
k tó re  po k ilk u  za ledw ie d ru h ó w  n a  Z lo t do cw iczen 
w y sła ły , życie rów n ież  u s ta w a ło ?  C zyliż po lau rach  
z o sta tn ieg o  Z lo tu  w  K rak o w ie  n ie  zdo ła ł obecnie 
obudzić ich  bodaj chw ilow y z a p a ł , ab y  znaczn ie j­
szym  udzia łem  w  ćw iczen iach  uśw ie tn ić  te n  p ierw szy  
Z lo t okręgow y, a  te rn  sam em  dać  dow od dalszej 
p racy  i  w ykazać  d o d a tn ie  je j re z u lta ty ?  N ie s te ty  —  
cy fry  na jw ym ow niejszym  teg o  dow odem . A  jak żeż  
w sam em  cen tru m  o k ręg u  ? D usza  r o s ł a , g d y  się ju ż  
n ap rzó d  czy ta ło  w  p ism ach  cod z ien n y ch , że „n a  Z lo t 
w adow ick i z jeżdża przeszło  150 S okołów  i źe będą 
ta m  p rzedstaw ione  tak ie  rzeczy , ja k ic h  d o tąd  n ie  w i­
dziano  n a  żad n y m  —  n a w e t czesk im  —  Z locie  . W  obec 
ta k ic h  w ięc zapow iedzi i  z u w ag i n a  k ilk u m ilo w ą 
ledw ie od leg ło ść , spodziew ano s i ę , źe do ap e lu  s ta ­
n ie  co n a jm n ie j se tk a  d ru h ó w ! A  je d n a k  n ie  zdo­
łano  zeb rać  w ięcej ja k  54 w  ogóle, a do ćw iczeń za­
ledw ie 45. J e ś li  zatem  ta k  m ały  b y ł u d z ia ł teg o  — 
po lw ow sk im  i s tan isław ow sk im  — n ajsiln ie jszego  
o k rę g u , w in ą  to  w  p ierw szej l in ii  W y d z ia łu  o k ręg o ­
w ego, a po tem  i p rzed ew szy stk iem  _ jeg o  G rona  nau- 
czycielskiego, że n ie  zadano  sobie pow iedzm y 
o tw arcie  — ty le  p racy  i  s t a r a n ia , a co w ażniejsza, 
n ie  zab ran o  się do n iej z p raw d ziw y m  zapałem  i 
e n e rg ią , ab y  g n ia z d a , k tó re  popad ły  w  chw ilow ą lub 
zupełną  n iem o c , do życia  na  now o rozbudzić  i  ta k  
z aan im o w ać , ażeby  żyw otność  sw ą w  pow ażniejszej 
liczb ie  zadokum en tow ały  w  W adow icach . S ta ło  się 
w ięc to , co b y ło  do p rzew idzen ia . O to ca ły  c iężar 
p racy  zepchn ię to  po p ro s tu  n a  jed n eg o  U siek n iew i­
c z a , k tó ry , bez w zg lęd u  n a  tw a rd ą  służbę w  gnie- 
ździe w łasn em  i  n ie  m ając  się n a w e t k im  zastąp ić , 
m usia ł za jąć  się  n ie ty lk o  szczegółow em  u łożen iem  i 
opracow aniem  ćw iczeń w o ln y c h , la sk am i i  m aczu­
g am i (pa trz  „ Przewodnik gimnastyczny''1' za  m arzec i 
k w iec ień  r. 1897 s tr . 28 i  43), a le  nad to , n ie  szczę­
dząc czasu i  f a ty g i , p raw ie  sam  je d e n  aż do osta tn ie j 
chw ili ob jeżdżał w szy stk ie  g n iazd a  celem  n a leży teg o  
p ouczen ia  i  u jed n o sta jn ien ia  c w ic z e n , n ie  m ów iąc 
ju ż  o je g o  n a d e r  czy n n y m  udz ia le  w  w szelk ich  p ra ­
cach  in n y c h , odnoszących  się do Z lo tu . I  o to  p raw ie  
n ik t  z g ro n a  okręgow ego n ie  p rzyszed ł m u  z po ­
m ocą. A  chociaż d. U siekniew icz w y w iąza ł się z t ru ­
dnego  zad an ia  rzeczyw iście  bardzo  dobrze, a  Sokół 
w adow icki d u m n y m  b y ć  m oże ze sw ego n acze ln ik a ,



to je d n a k , gdyby przeprowadzono podział pracy i 
wzięto się do niej z całą en e rg ią , kto wie, czy 
w W adow icach nie bylibyśm y oglądali zdwojoną 
liczbę uczestników . N a nic więc nie zdadzą się szu­
m ne n aw o ły w an ia , odezwy i nadm ierna praca jedno­
stek , jeśli wszyscy z b i o r o w o  nie potrafim y wziąć 
się do czynu praw dziw ie po sokolemu — jak  jeden  
m ąż — aby módz isto tn ie  zw alczać apatyę i tę  ni- 
czem niew ytłóm aczoną obojętność dla sprawy tak  
w  dzisiejszej dobie żyw otnej, jaką jes t idea sokola i 
jakiem  je s t fizyczne odrodzenie społeczeństwa n a­
szego. W łożyć na się strój sokoli i pójść w p a r a ­
d n y m  pochodzie, ba naw et rozpraw iać wiele na te ­
m at o sokolstwie, a nie brać w akcyi tej żadnego 
zresztą poważnego i czynnego u d z ia łu , to nie dowód 
trw ałej i w owoce obfitej pracy i służby obyw atel­
skiej, jakiej po sobie sokolstwo w ym aga, ale jestto  
po prostu niegodnem  cofaniem  się wstecz....

Może tych  k ilka słów — cierpkich trochę — 
ale p łynących z głębi serca sprawozdawcy, trafi 
przecież na dobry g ru n t i przyszły Z lot okręgu k ra ­
kowskiego daleko lepsze da pod tym  względem 
wyniki.

P ierw szy dzień Z lotu  rozpoczęła msza św. 
w kościele parafialnym  , poczem wszyscy podążyli o 
godzinie 7. na boisko na próbę ćw iczeń , k tóre za ­
wsze i wszędzie stanow ią najw ażniejszą część uroczy­
stości sokolich i są w łaśnie w ynikiem  pracy bądź 
dodatniej, bądź też ujem nej, a jak im  ogólnym  w yni­
kiem  był egzam in szczupłej — mojem zdaniem  — 
g ars tk i uczestników Złotu wadowickiego, zobaczym y 
to zaraz poniżej.

Boisko oddalone mniej więcej 2 kilom etry  od 
m iasta ulicą lw ow ską, urządzone było na błoniach 
t. zw „M ikołajskich“, położonych w uroczem m iejscu 
wśród gór pokrytych drzew am i szpilkowem i i tuż 
obok rzeki Skawy. U w ylotu  wspom nianej ulicy, 
wysadzonej po obu stronach  to p o lam i, a w pobliżu 
boiska w ystaw iono skrom ną bram ę tryum falną, ubraną 
w festony z choiny i flagi o barw ach narodowych. 
M iejsce przeznaczone na boisko ogrodzone było do­
koła parkanem  i tw orzyło prostokąt 64 i 70 m. Od 
strony  południowej z pięknym  widokiem na „Babią 
g ó rę11 wzniesiono jedną trybunę 52 m d ługą, a 8 sze­
roką na 502 m iejsca do s iedzen ia , do k tórych  to 
miejsc służyły 3 w ejścia; w pośrodku try b u n y  zaś 
na  najw yższym  punkcie m ałe podwyższenie dla n a­
czelnika, k tó ry  m ógł łatw o daw ać rozkazy zgrom a­
dzonym druho"m na placu zb o rn y m , a zarazem  m iał 
dokładny w idok na boisko. Naprzeciw  wznosiła się 
try b u n a  dla m uzyki 6 m  d ługa , a 5 szeroka, pod 
n ią bufet i m agazyn na  przyrządy, a po obu bokach 
prostokątne 5 i 2 w kasy biletowe. Do 10 m  szero- 
kiego placu zbornego służyły dw a wejścia boczne 
6 m szerokie. Pod try b u n ą  dla publiczności by ły  po 
stronie wschodniej szatnie, oznaczone napisam i w e­
dle g n ia z d , dla b iorących udział w ćw iczeniach , a 
po stronie zachodniej miejsce dla konnicy, wreszcie 
w południowo-wschodnim  rogu miejsce ustępowe, 
przystępne dla w szystkich.

W łaściwe boisko tw orzyło prostokąt o bokach 
40 i 30 m, k tó ry  ogrodzony był dokoła poręczam i od 
pozostawionego 6 m szerokiego pasu na wejścia dla 
widzów stojących. Na samem boisku od strony  pół­
nocnej ustawiono na pasie 6 m szerokim  3 drążki, 
z których „am erykański11 w pośrodku. Cały środek 
boiska przysposobiono do ćw iczeń , oznaczywszy po ­
szczególne stanow iska niedostrzegalnym i z daleka 
k ró tk im i (5 ctm w średnicy) do ziem i w bijanym i pa­
lik am i, k tóre w dodatku pobielono wapnem. Nowość 
ta  okazała się nadzwyczaj praktyczną. Boisko szpe­
ciły  jed n ak  pozostaw iane gdzieniegdzie duże p ła ty

traw y  (kępy), które zanadto odbijały od koloru sza 
rego. D robnostka to  wprawdzie, ale nie powinn 
ujść uwagi urządzających boiska w przyszłości. Stó 
dla okaziciela ćwiczeń w olnych i lask am i, d. P r e  
z e n t k i e w i o z a  K aro la z W adow ic, ustawiom 
w pośrodku, na pasie m iędzy try b u n ą  dla widzów 
boiskiem.

D ekoracya boiska była bardzo sk ro m n a , skła 
dająca się ty lko  z festonów z choiny, flag i licznycl 
chorągiew ek (napisów nie było żadnych), mimo ti 
przedstaw iała się poważnie.

Budow ą i urządzeniem  try b u n  i boiska kierow a 
d. Y a  n B o y  A lfred , k tó ry  był zarazem  i gospoda 
rzem  boiska i w yw iązał się z trudnego zadania p< 
sw o jem u , a setnie dopom agali m u d ru h o w ie : Di 
G -ed l, U s i e k n i e w i c z  i  K o ł o m ł o c k i  Tadeusz 
k tó ry  zajął się sporządzeniem  licznych chorągiewel 
i częścią dekoracyjną boiska. Poniew aż Sokołowi wa 
dowickiem u udało się bezinteresow nie wypożyczyć 
wszelki potrzebny m a te ry a ł, a jedynie za n iektóry  
t. j. pocięty i zupełnie zniszczony, trzeba było zapła 
c ić , koszt przeto zbudow ania i urządzenia całegc 
boiska był stosunkowo nie wielki.

P róba ćwiczeń trw ała  blisko do godziny 1-szej. 
Tyle bowiem  potrzeba było czasu — w śród skwarr 
słonecznego — na usunięcie najrozm aitszych u stere t 
i w ygładzenie braków  w szystkich ćw iczeń , p rzypa­
dających na obydwa dni Z lo tu , a szczególnie wol­
nych , laskam i i m aczugam i, k tóre dla niektórych 
d iuhów  przedstaw iały  jakieś nieprzezw yciężone tru d ­
ności, co świadczyło nie koniecznie o ich należytem  
przestudyow aniu i wyćwiczeniu. Pom ijając jednak  to 
wszystko, ci druhowie, k tó rzy  tak  długim  próbom  się 
p o d d a li, złożyli dowód niezw ykłej w ytrw ałości i k a r­
ności sokolej. K to nie odbył próby, nie m ógł bezw a­
runkow o brać udziału w ćw iczeniach; w tym  celu 
rozdano wszystkim  po próbie b ile ty  w stępu na plac 
zborny. D la uczestników posiadających k arty  leg ity ­
m acyjne, a nie biorących udziału w ćwiczeniach 
(było ich n ieste ty  praw ie drugie tyle), był wstęp 
wolny na m iejsca rezerw owane.

Dwie loże przeznaczono dla reprezentantów  
Związku , druhów  gości i d la prezesów : okręgowego 
i gniazd , o ile ci o statn i nie brali udziału w ćw i­
czeniach , lecz tak ich  było bardzo mało.

(C. d. n.).

I. Zlot okręgowy w Stanisławowie.
(Ciąg dalszy).

P róba zapowiedziana na  6. rano rozpoczęła się 
mało co później, dzięki punktualności druhów. 
W  ogóle przyznać trz e b a , źe na każdym  kroku wi­
dać było ład  i karność, co znowu zawdzięczyć należy 
poszczególnym  naczelnikom  gniazd i energ ii ok ręgo­
wego naczelnika d. Ś w i ą t k i e w i c z a ,  którego roz­
kazy' spełniano szybko nie tylko ze względów na 
karność ale i z widocznej sym patyi. P róba obejm o­
wała wejście i ustaw ienie do ćwiczeń w o ln y ch , ćw i­
czenia wolne, ustaw ienie do ćwiczeń w zastępach, 
zejście z b o isk a , wejście i ustaw ienie do ćwiczeń 
m aczugam i i ustaw ienie zastępów do ćwiczeń na  
przyrządach. Najw iększą trudność spraw iło zachodze­
nie przy wejściu do ćwiczeń maczugam i , to też p e­
dantyczny naczelnik pow tórzył je  z 10 razy  i tu  
uw ydatn iła  się karność Sokołów. Mimo skw aru i zm ę­
czenia z prawdziwie wojskowem posłuszeństwem  scho­
dzili i w chodzili n a  boisko tak  długo, dopóki wejście nie 
wypadło bez zarzutu. O poł do 11. próbę ukończono.
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Około godziny 4. po obiedzie ulica M atejkow- 
ska zaroiła się od pieszych i jezdnych  zdążających 
na boisko. T rybuny zapełniły się szczelnie i f czyniły 
w rażenie prześlicznego kobierca tkanego z różnobar­
w nych kapelusików  dam skich i parasolek kąpiących 
się w prom ieniach słonecznych. K ilka m inu t po ej 
przy odgłosie m uzyki w kroczyły dzielne zastępy so­
kole od zachodu w kolum nie ósemkowej. _

K olum na obchodząc boisko w około i przepoła- 
wiając je, rozpadła się na dwie czwórkowe, z tych  
zaś każda na  dwie dwójkowe, tak  że na rozkaz s ta ­
nąć — stój, stanęło czołem do głównej try b u n y  cztery 
dw uszereg i, uzyskaw szy poprzednio ro z sy p  oczny. 
K ażdy z dwuszeregów składał się z dwójek „pierw- 
szych“ i „d ru g ich 11. D w ójki „pierw szej s tały  na  li­
n iach rozstępu bocznego, „d ru g ie1 w srodku. KozJ 
stęp czelny w ykonano w trzech tak tach . JNa „raz 
rozstąpiły  się dw ójki pierw sze krokiem  w b o k ; na 
„dw a11 dw ójki pierw sze oddaliły się jeszcze o jeden 
krok  a dw ójki drugie postąpiły krok wprzód n a  p ie r­
wotne stanow iska p ierw szych , tak  źe z czterech dwu­
szeregów uform ow ały się cztery kolum ny czw órkow e; 
na  „ trzy u wszyscy rozstąpili się o krok w bok i s ta ­
nęli gotow i do ćwiczeń. . . .  a ■

Okazicielem  b y ł d. J a n  Dryszkiewicz. Ćwiczenia 
wolne znane z „ Przewodnika11 wypadły, o iK  n a  to 
zby t tru d n y  układ pozw alał, dobrze. Z w yjątkiem  
obrazu II. i V. k tó ry  w ypadł nierówno, wszędzie 
zachowano należy ty  ry tm , co za w ielką zasługę po­
trzeba policzyć naczelnikom  gn iazd , przygotow ują­
cym druhów  do ćwiczeń. To też publiczność darzyła 
rzęsistym i oklaskam i wykonawców, szkoda ty lko, ze 
całość nie dała tak  efektow nych obrazów, jak ieby  dac 
m o g ła , gdyby układ ćwiczeń był cokolw iek prostszy.
Z ruchów  ćwiczeń w olnych są najpiękniejsze podno­
szenia ram ion w yprostow anych w kierunkach   ̂ p ro ­
stych i przenoszenie ich łukam i pełnym i. Mnostwo 
rąk  podnoszonych, równoczesność ru c h u ,_ czystosc 
kierunków  i krycie  dają tak  śliczne obrazy, że chocby 
w każdym  pow tarzały  się jedne i te  same ruchy, 
inaczej ty lko  skom binowane, w yw ołają zawsze za- 
chw yt i n ic znużą. widza — wszak obraz piękny og ą- 
dam y chętnie i 100 razy, a za każdym , coś nowego 
odkryw am y. Inaczej rzecz się m a z rucham i połpeł- 
n y m i, a zwłaszcza w k ierunkach  ukośnych. P rzed­
staw iają one znaczną trudność w w ykonaniu a m e 
dają p ięknych obrazów. Tu właśnie zachodził tak i 
wypadek, ćw iczenia składały  się z ruchów w kie­
runkach  ukośnych a ug inania ram ion i nader szyb­
kie przejścia z ruchu  do ru ch u , często naprzem ian- 
stronnie daw ały tak ie  ruchy, k tóre jeden z delega­
tów om aw iając je  na  posiedzeniu nazw ał rozpaczli­
wemu J a  z tą  nazw ą niezupełnie się zgadzam , 
tw ierdzę tylko, że ćwiczenia były  za trudne, opis ich 
n ieuchw ytny  ani dla s ło w a , ani dla rysunku a na- 
dew szystko niepiękne. K ażdy ruch ćwiczeń w olnych 
a szczególniej ćwiczeń układanych n a  Zloty, gdyż 
tu  n ie m ają one innego zadan ia , ja k  ty lko  w ykazać 
piękno — pow inny się składać z tak ich  ruchów , kto- 
reby  za wzór posłużyć m ogły m alarzow i lub rzeźbia­
rzow i , — ci zaś w ykorzystują ty lko m om enty pię­
kne — tu  było dosyć tak ich , k tóre do uplastycznie­
n ia  zupełnie się nie nadaw ały. A jeszcze jedno. R uch 
każdy pow inien trw ać  V4 tak tu  m uzycznego, aby 
go widz m ógł należycie zobaczyć i podziwiać pię­
kność lin ij przy zm ian ach ; jeśli jednak  na każdą */4 
tak tu  w ykonujem y dwa ruchy, to  zm ieniają się one 
tak  szybko, że oko nadążyć nie może i gubi się 
w  tym  ciągłym  w yw ijaniu rękam i. Ma się w tedy 
w rażenie rebusu rysunkowego, gdzie z pośród m nó­
stw a rozm aitych linij, trzeba się dopatrzyć w łaści­
wego obrazu. Można wprawdzie odstąpić od tej re-
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guły  i gdzieniegdzie w etknąć 2 ruchy  w jednym  
takcie ćw iczebnym , brać tego  jednak  za, zasadę m e 
powinno się. Rozum iem  dobrze, źe na układ cwiczen 
w olnych w pływ a znacznie chęć stw orzenia czegoś 
oryginalnego, co w obec częstych Zlotow i częstych 
ćwiczeń n ie je s t znów tak  łatw em . A utorow ie radzą 
więc sobie w ten  sposób, że om ijają ruchy  juz  przez 
innego w ykorzystane a uciekają się do ruchów  no­
w ych , choćby naw et nie nadających się. Sądzę je ­
dnak że tu  am bicya ułożenia czegoś zupełnie nowego 
nie pow inna w grę w chodzić, i źe można bez ujm y 
używ ać ciągle tych  sam ych rjichow, układać tylko 
coraz inne obrazy. Z tern w szystkiem  w ykonaniecoraz  j i i i i o  — ----------- . /  -  .
ćwiczeń w olnych w ypadło praw ie bez zarzutu  i za­
dowoliło znawców, k tó rzy  znając układ i trudność 
przejść obaw iali się cokolwiek o w ynik

Po ukończeniu ćwiczeń w olnych kolum ny złą­
czyły się do środka cwałem a na dany sygnał trąbką 
ustaw iły  w zastępy. N a czele każdego stał przodo­
wnik. P iękny  by ł w idok rozchodzących się zastępów 
na oznaczone stanow iska. Zaroiło  się boisko, szeregi 
krzyżow ały  się ze sobą lub obchodziły nawzajem i 
w krótce naliczyliśm y 16 grup  złożonych z większej 
lub mniejszej ilości ćw iczących, czekających hasła. 
T rąbka zabrzm iała i rozpoczął się ruch  jak  w kotle 
wrzącej wody. T u budowano piram idy w czworoboku, 
w półkolu i w rzędzie, tam  zabaw iano się m łynkam i, 
podrzucanką , rzucaniem  i chw ytaniem  zwykłej b ru ­
kowej kostk i kam iennej, gdzieindziej mocowano się 
za pom ocą przyborów  i bez tychże, gdzieindziej jeszcze 
w idać m u sztrę , ig rzyska i ćwiczenia wolne a wszę­
dzie w ykonyw ano w szystko z życiem  i hum orem , 
tak  że ćw iczenia te  nie spraw iały w rażenia ćwiczeń 
w ykonyw anych n a  zadany te m a t , lecz zabaw y roz­
baw ionych wycieczkowców, co bardzo a bardzo po­
dobało się publiczności. Najw iększą uwagę zw racały 
piram idy, k tó re jakkolw iek w trzech  zastępach od­
rębnie budow ane, uzupełniały  się chw ilam i bardzo 
ładnie i daw ały w spaniały widok. Budowanie piram id 
jest w ogóle bardzo rzeczą korzystną i piękną. K o­
rzy stn ą  — gdyż w yrab ia u  ćw iczących ogrom ną siłę, 
zręczność, przytom ność um ysłu , lekkość i spręży­
stość ; piękną — gdyż stw arza obrazy z żyw ych osob, 
dające widzom m iły w idok i pobudzające młodziez 
do naśladow nictw a a więc zachęcające do ćwiczeń 
fizycznych. A by jednak  piram idy  w yw ołały należyty 
e fek t, m uszą b y ć  w ykonyw ane z w ielką lekkością i 
pew nością ta k ,  aby widz nie zauw ażył wcale natę­
żenia an i też n ie  drżał o całość chwiejącej się p ira­
midy. P iram idy  w Stanisław ow ie m iały w szystkie 
wyżej w spom niane zalety, prócz jednej wykonanej 
przez pew ne tow arzystw o. Nie w spom inałbym  o mej 
wcale, bo wszędzie może się coś nie udać zwłaszcza 
po takiem  zm ęczeniu, gdyby nie to^ że wykonano 
•ja po rozkazie do zaprzestania cw iczen w cłiw ili7 gdy 
w szystkie zastępy czekały już na rozkaz połączenia 
się w kolum ny a ten  jeden  chw alił się piram idą 
trzypiątrow ą. N aruszył przez to karność sokolą, gdyż 
u  nas przestrzega się tego, że na drugie hasło trąbką, 
kończą się ćw iczenia bezw arunkow o, choćby kto  jak  
piękny m iał jeszcze program  i zepsuł efekt poprze­
dnich p iram id , gdyż ta  ostatn ia  trzyp ią trow ą zbudo­
w ana by ła  ostatn im  wysiłkiem  a w dodatku w ypadła 
tak  chwiejąco — trzeszcząco, że wzbudziła u  widzów 
litość d la w ysilających się i elektryzow ała obawą o 
całość ćwiczących. Lepiej było nie budować jej 
wcale.

Zastępy złączyw szy się napow rot w kolum ny, 
zeszły z boiska hucznie oklaskiw ane. W krótce potem 
weszło na boisko 10 zastępów, każdy z 8-m iu dru­
hów  w liczając w to i przodow nika i ustaw iły  się do 
ćwiczeń na d rążk ach , k tó rych  jak  już  wyżej wspo-
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m niałem  było także 10. Po ćwiczeniach n a  drążku 
ćwiczono n a  skoczni a porządek by ł n as tęp u jący :

Gniazdo

S tanisław ów  . I.

II.

n I I I .

K ołom yja . . . I .

» I I .

Czerniowoe. . . I.

B u c z a c z ........... I .

Czortków . . . . I.

K a łu s z ............. I.

D o l in a ............. I.

Z a ­
stęp N a drążku

K ołow roty o l­
brzym ie 

W ym yki zam a­
chem 

W ym yki c ią ­
giem 

W spieran ia  na 
przedudziu

W y ch w y ty

W spieran ia rzu ­
tem i ciągiem  

Z m iany zwieszeń 
czystych 

Z m iany zwieszeń 
m ięszanych

W yw ijanie

O broty

N a skoczni

Stół — p rz e ­
w ro ty  i przerzu ty  
Koń w zdłuż — 
wolt. okroczne

Skok z pom ostu

Kozioł

K oń w szerz — 
przew roty  

Koń w szerz — 
kuczne

Skok w  wyż 

Skok w dal 

D w ójskok w dal 

Skok przelotny.

Ćw iczenia w ypadły  znakomicie. P o rzą d ek , czy­
stość w w ykonan iu , przystąpienie i cdejście od p rzy ­
rządu b y ły  zupełnie bez zarzutu. U w agę powszechną 
zw racał n a  siebie zastęp I. ze S tanisław ow a i zastęp 
II . z Kołom yi. Przodownicy wszyscy w m yśl p rzepi­
sów ubiorow ych b y li bez sza rf, jeden  z n ich  ty lko  
odróżnił się koszulką z głęboko w yciętym i rękaw am i, 
przez co odsłonił w praw dzie mięśnie, ale „zasłonił“ 
regulam in.

Odejście z boiska owych 80 w kolum nie czw ór­
kowej wyw ołało burzę oklasków. Dusza rosła na w i­
dok sprężystości i g racy i jak ą  w idać było w chodzie 
i m imowoli przychodziło na m yśl — tak  chodzą ci 
co ćwiczą się regu larn ie  i system atycznie, a tak  nie- 
chodzą c i, co są g im nastykam i „od w ypadku — do 
w ypadku“ i pokazują się w sali na tydzień  lub dwa 
przed Z lotem  , aby wziąć udział w ćw iczeniach w ol­
nych i w  pochodzie i aby znowu potem  zniknąć 
z widowni.

Ze zgłoszonych 80 do maczug stanęło ty lko 72, 
gdyż resztę  przeproszono na próbie. Mimo to, zna la­
zło się jeszcze k i lk u , k tó rzy  zgubili się podczas ćw i­
czeń a stojąc bezczynnie lub usiłując nerw ow o ta k t 
z łapać, zw racali na siebie ogólną uwagę. N a boisko 
weszli kolum ną ósemkową i na  połowie północnej 
rozpadli się w dwie kolum ny czwórkowe, z k tórych  
każda rozpadając się znowu na w achlarz czterodzia- 
łow y zdążała skośnym pochodem ku trybun ie  g łów ­
nej uzyskując rów nocześnie rozstęp czelny i boczny, 
ćw iczen ia m aczugam i b y ły  te  same co i na Zlocie 
w Krakow ie a i w ykonanie wypadło tak  samo.

Po zejściu z boiska rozpoczęły się zawody je ­
dnostek w dźw iganiu ciężarów , w skoku w dal, 
w skoku w wyż i w biegu. Zgłosiło się 18 druhów, 
po pięciu do każdego działu a do biegu trzech  , do 
których  przyłączyło się później jeszcze pięciu z in ­
nych  działów. W  dźw iganiu ciężarów zw yciężył d. 
F ranciszek  Ziem iak ze S tanisław ow a w spierając 40 Jcg 
ciężar 19 razy. W  skoku w wyż odszczególnił się d. 
S tanisław  Kupczyński z Borszczowa skacząc l -60 m, 
zaś w skoku w dal podzielili się zw ycięstw em  dwaj 
druhowie, Sm olka ze Stanisław ow a i W ink ler z Czer- 
niowiec skacząc po 5-50 m  w  dal. M eta do biegu 
w ynosiła 100 m. Poniew aż jednak  długość boiska

wynosiła ty lko 50 m , m usiał więc każdy z zaw odni­
ków przebiedz je  całe, dotknąć się rękam i baryery, 
odwrócić i wrócić napow rót. Zw yciężył d. G-wido 
P ila rz  ze Stanisław ow a przebiegając tę  przestrzeń 
w 12 sekundach , po nim przybył d. Jó ze f Żdżeński 
z Buczacza w 13 sekundach.

Na tern zakończono ćw iczenia zlotowe, a pu­
bliczność w racała pełna w rażeń i w yobrażeń o ładzie, 
karności, sile i pracy Sokołów, bo też przyznać m u­
simy, że całość w ypadła tak  wzorowo, ja k  rzadko na  
k tórym  Zlocie. L w ia część zasług około urządzenia 
Z lotu przypada dwom d ru h o m : prezesowi stan isła ­
wowskiem u i okręgowem u d. Barancew iczow i r i n a ­
czelnikowi stanisław ow skiem u i okręgowem u d. Swiąt- 
kiewiczowi. Ich  skrzętnej pracy i naśladow ania go­
dnem u poświęceniu zawdzięcza dziś gniazdo stan isła­
wowskie to, że tak  pod w zględem  adm inistracyjnym  
jak  i technicznym  osiągnęło pierw szorzędną w artość. 
Czołem im!

W ieczorem  odbyło się w teatrze  uroczyste 
przedstaw ienie, zakończone apoteozą sokolstwa.

C. d. n.). B . K .

Ćwiczenia c i a ł a  wedle ich fizyologicznej w a r tośc i .
Przekład, z niemieckiego na język polski 

za zezwoleniem autora 
D ra  m e d . F . A . S c h m id ta .

(Ciąg dalszy).
(W p ł y w  n a  p r z e m i a n ę  m a t e r y i  i n a  

o d ż y w i a n i e ) .  K rótko ty lko  pom ów im y o wpływie 
om aw ianych rodzajów  ćw iczeń n a  przem ianę m a­
te ry i i na odżywienie.

M ięsień je s t m achiną siłową. D okonyw a on 
pracy m echanicznej, kurcząc się i skracając. Ale ta  
p ra c a , to  w ytw arzanie siły  podczas czynności m ię­
śniowej, polega na  przem ianie sił napiętych w siłę 
żyw ą skutkiem  procesów chem icznych, w k tórych  
biorą udział w szystkie g rupy  chem icznych p ierw iast­
ków m ięśniowych. Do tych  procesów, k tóre — nie 
wchodząc w szczegóły — nazw iem y krotko paleniem , 
potrzebuje m ięsień, jak  to już  powyżej w idzieliśm y, 
odpowiedniego nadm iaru  tlenu. Ilość jego stosuje się 
do wielkości m echanicznej pracy, a mianowicie na 
w ykonanie pracy jednego kilogram om etru  potrzebuje 
m ięsień 1/3 do 1/5 ccm. tlenu. Zwiększoną ilość tlenu  
otrzym uje mięsień najp ierw  s tąd , że wzmożona czyn­
ność serca więcej k rw i przepędza, potęguje o b ie g ła  
pow tóre przez to, że naczynia krw ionośne w m ięśniu 
czynnym  rozszerzają s i ę , ilość krw i je s t w nim  
większą.

Tym  sposobem przebiega przez mięsień czynny 
daleko w iększa ilość przenośników  tlen u  (ciałek czer­
w onych krwi), które, czyniąc wyższej potrzebie za­
dość, oddają tam  większą ilość tlenu.

Skutkiem  ty ch  zjaw isk w m ięśniu czynnym  
pow staje więcej ciepła , k tóre regu lu ją  i w znacznej 
części w yrów nują zwiększone parow anie skóry (w y­
tw arzanie potu) jakoteż zwiększone i pogłębione od- 
dechanie. N astępnie powstaje pew na liczba produktów  
spalenia. Jak o  najw ażniejszy z nich poznaliśm y kwas 
węglowy, k tó ry  po pracy mięśniowej w dużej w y­
stępuje ilości i z oddechem musi być w ydzielony 
z ustroju. W spom nieliśm y rów nież o dalszych pro­
duktach rozkładow ych pracy m ięśniowej, o „ciałach 
nużących“ . W pływ ty ch  ciał u jaw nia się przedew szyst- 
kiem  w sam ym  znużonym  m ięśniu obniżeniem  jego 
pobudliwości. C iała nużące działają zatem  porażająco 
na mięsień. Ale m ogą one także przy wielkiej ma-
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sowej p racy  m ięśniow ej n ag ro m ad zić  się  w e k rw i i 
w y w ie rać  ogólne dzia łan ie  na  u s tró j, rodzaj sam oza- 
tru c ia . N astępstw em  tego  je s t  g o rą c z k a , uczucie, 
ja k b y  się by ło  zb itym  i  b ezs iln y m , b ra k  ap e ty tu  i 
bezsenność n a  cały szereg  godzin  i t. d. (pa trz  w y ­
żej ogólne znużenie  po n a d m ie rn y c h  ćw iczen iach  c ią­
głych)-

T ak  w ięc każda  p raca  m ięśn iow a oznacza od­
dz ia ływ an ie  n a  p rzem ianę  m a te r y i , k tó ra  ob jaw ia się 
większem  zużyciem  t le n u , w zm ożoną p rzem ianą  che­
m icznych  p ie rw iastków  m ięśn i, siln iejszem  w y d z ie la ­
n iem  się kw asu  w ęglow ego. A le  n ie ty lk o  w  sam ym  
m ięśn iu  czynnym  po tęgu je  się p rzem ian a  m a te ry i. 
W zm ożone w sk u tek  p racy  m ięśn iow ej oddechanie  i 
k rążen ie  ożyw ia tak że  w ięcej i p o tęg u je  ogólną p rze­
m ian ę  m a te ry i, p rzem ianę całegu u stro ju . Z ko lei 
m ię s ie ń , m ia n o w ic ie , jeże li m usiał w y k o n ać  p racę 
stosunkow o w ielką, g ran iczącą  z jego  n a jw yższą  zdol­
nością ro b o c z ą , n ie ty lk o  zużyw a p ie rw ia s tk i zaw arte  
w sw oich tk a n k a c h  , a le  dokonyw a p rzem ian y  jeszcze 
innego  m a te ry a łu , k tó reg o  d osta rcza  m u k rew  p rz e ­
p ły w ająca  przezeń  w w iększej ilości w czasie w zm o­
żonej czynności jego . N a to  posiada u stró j pew ne 
sk ład n ik i zapasow e w  sw ych tk a n in a c h , z k tó ry c h  
szczególnie tłuszcz na  w zm iankę zasługuje.

'A le ożyw ienie  p rzem ian y  m a te ry i oznacza za- 
razem  tak że  ożyw ienie odżyw ien ia . A lbow iem  c ia ła  
zuży te  w czasie czynności zo sta ją  zastąp ione  now em i 
w sp o czy n k u , w  czasie „ w y tc h n ie n ia 11. P ro ces  ten  
odbyw a się ta k  dok ładn ie  w m ięśn iu , że n ie ty lk o  
p ie rw o tn a  p e łn ia  siły  p o w ra c a , a le  n aw e t zw iększa 
się ona. M ięsień w ie lok ro tn ie  używ any , w iele  razy  
ćw iczony sta je  się s iln ie jszy m , p rzy b ie ra  na  ob jęto  
śc i , p raca  da ła  m u podn ie tę  do w zrostu . W  podobny 
sposób dzia ła  p raca m ięśn iow a n a  w szy stk ie  tk a n k i 
u s tro ju  p rzez zw iększoną p rzem ianę  m a te r y i , p o d n ie ­
cając w zro st i odżyw ienie  — przypuściw szy , że p raca  
m ięśn iow a n ie  b y ła  ta k  w ie lk ą , żeby  spa liła  w iększe 
ilości zapasow ych c ia ł tk an ek . J a k  bardzo  pożąda­
n y m  je s t  te n  proces ta m , gdzie  is tn ie je  n ad m ia r c ia ł 
zapasow ych np. u dorosłych  o ty ły ch  osób, ta k  znow u 
n iep o żąd an y m  je s t  on ta m  , g dzie  te  c ia ła  zapasow e 
m ają  słaźyć do celów  in n y c h , g dzie  m ają  b y ć  uży te  
n a  budow ę ustro ju . To m a m iejsce u  rosnącego 
dziecka  i  u  chłopca. U  ty c h  p rze to  in n ą  ja k  u  doro­
sły ch  je s t  g ran ica  s topn ia  p racy  m ięśniow ej p rzyno  
szącej korzyść ustro jow i.

P rz y p a trz m y  się z teg o  p u n k tu  w idzen ia  roz­
m aity m  w ielk im  rodzajom  ćwiczeń.

P rz y  ćw iczeniach  siłow ych rozchodzi się o pracę, 
k tó ra  um iejscaw ia  się w oznaczonych  g ru p ach  mię 
śniow ych. J e ż e li  rozchodzi się o w y tęża jące  o g ó ln ie j­
sze ćw iczenia  siłow e, to  odpow iednio  do w ielkości 
p racy , w  m ięśn iach  n a tężonych  aż do g ra n ic y  ich 
najw yższej zdolności roboczej odbyw a się rozk ład , 
k tó ry  zapas siłow y m ięśn ia  t. j. jego c ia ła  u lega jące  
n a ty ch m ias to w em u  spalan iu  w yczerpuje, a za tem  c ia ła  
zapasow e u s tro ju , ja k  tłu sz c z , p rz e ra b ia  i s tap ia . 
K ró tk o  m ów iąc, n a t ę ż a j ą c e  ć w i c z e n i a  s i ł o w e  
w y s i l a j ą  p rzem ian ę  m a te ry i.

' Inaczej p rzy  ćw iczen iach  s z y b k o ś c i o w y c h .  
T u ta j w ie lka  sum a p racy  rozdzie la  się  sam a przez 
się n a  w ie lką  m asę m ięśn i i  od żadnego  z m ięśni 
p racu jący ch  n ie  w y m ag a  w yczerpu jącego  w ysiłku . 
M am y w ięc n a  rozleg łe j p rzes trzen i u s tro ju  żyw y  
proces p a le n ia , żyw ą p rzem ian ę  m a te ry i — w o lb rzy ­
m iej ilości p o jaw iający  się k w as w ęglow y, w ie lka  
p o trzeb a  tlen u  p o k azu ją , ja k  w ie lką  je s t  ogó lna  sum a 
ty c h  procesów ! — jed n ak że  w żad n em  m iejscu  n ie  
nad w eręża ją  te  p rocesy  ustro ju . M ożna p rze to  o ćw i­
czen iach  szybkościow ych p o w iedz ieć , że one p rze ­

m ianę  m a te ry i zn aczn ie  p o d n i e c a j ą ,  m ocno oży­
w ia ją  —  ale je j n ie  w ysila ją . _ . , .

T ak  sam o m a się rzecz z ś r e d n i e m i  ć w i c z e ­
n i a m i  c i ą g ł e m i :  z u m ia rk o w an y m  b ieg iem  cią­
g ły m  , k ilk o g o d zin n y m  c h o d e m , w io s ło w a n ie m , n ie ­
z b y t n a tęża jącem  chodzeniem  pod górę.

W szy stk ie  one oznaczają  zbaw ienne  ożyw ienie  
ogólnej p rzem ian y  m a te ry i i  odżyw ienia.

Inaczej p rzy  ćw iczeniach  c iąg ły ch  n ad m iern ie  
p rz e d łu ż a n y ch , p rzy  n a d m i a r z e  i ch t r w a n i a .  
T u ta j m a m iejsce podobne w yczerpan ie  m u sk u la tu ry , 
ja k  p rzy  ćw iczen iach  siłow ych. T y lko , że p rzy  ćw i­
czen iach  siłow ych  sk u tk i te  są w ięcej um iejscow ione, 
podczas g d y  p rz y  w yczerpu jących  ćw iczen iach  cią­
g ły c h  ca ły  u stró j ponosi szkodę p rzez n a d m ia r c ia ł 
n u ż ą c y c h , k tó re  k rą ż ą  w e k r w i ,  będąc n ie jako  do 
pew nego s to p n ia  z a t ru ty m , k tó ry to  s ta n  p rzezw ycięża  
się zazw yczaj w  1— 2 dni. _

P rz y  ć w i c z e n i a c h  z r ę c z n o ś c i o w y c h  1 
s i ł o w y c h  u m i e j s c o w i o n y c h  pobudzenie  p rze  - 
m ian y  m a te ry i je s t  m niejsze, odpow iednio  do m n ie j­
szej p racy  m ięśn iow ej. P o b u d zen ie  to  m a w ięcej z n a ­
czen ia  i w p ływ  ogó ln ie jszy  ty lk o  w ted y , g d y  p rzez 
odpow iednie  zestaw ien ie  cw iczen  w ciąga  si^ w g r^  
ile  m ożności w szech stro n n ie  różne  g ru p y  m ięśniow y.

O szczeg ó łach , k tó re  pod w zględem  p obudzen ia  
p rzem ian y  m a te ry i m ia ro d a jn e  są z jed n e j s tro n y  d la  
ro snącego  dziecka  i d la  c h ło p c a , z d ru g ie j s tro n y  
d la  dorosłego  m łodzieńca  i do jrza łego  m ężczyzny , 
i ja k ie  zasadn icze  różn ice  obow iązują  w  w yborze  
najodpow iedn ie jszych  rodzajów  cw iczen d la  ty c h  ro ż ­
n y c h  k las  w iek u , o te rn  w szystk iem  pom ów im y jeszcze
w końcow ym  rozdzia le .

J  (C. d. n.).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. K urs wakacyjny rozpoczął się 17. lipca 
w sali Sokoła lwowskiego. Zgłosili się z przyjętych na 
kurs druhów : z B o c h n i  Adam Timler, z B r o d ó w  
Wilhelm K uczera , z B u c z a c z a  Tadeusz Czerski i 
Tadeusz K am iński, z C z e r n i o w i e c  Józef Sadowski, 
z D o l i n y  Jan  Sucharski, z J a s ł a  Włodzimierz Ku- 
z ia n , z K o ł o m y i  W incenty K aynoch , ze L w o w a  
W łodzimierz Chom icki, A rtur G łogow ski, Alfred H am ­
burger i Ja n  K o tik , z R z e s z o w a  Antoni Pabijan , ze 
S t r y j a  Aleksander Lewicki i P iotr W róblew ski, z T  a r- 
n o p o l a  Romuald K w iatkowski i Karol Mokrzycki, z T a r- 
n o w a  Józef W ojnarow ski, z Z a g ó r z a  Jan  Obrębski, 
z Ż ó ł k w i  Franciszek Janikow ski. W szyscy uczęszczają 
na kurs bardzo pilnie i niezawodnie z wielką dla siebie 
i dla sokolstwa korzyścią. Z przyjętych 23 uczestników 
kursu nie uczęszcza jedynie Antoni Broszkiewicz z Bo­
chni , Mikołaj L isiński z Jarosław ia i Bronisław  Sma- 
rzewski ze Lwowa.

O k r ę g  I .  k r a k o w s k i .
Myślenice. Dnia 11. lutego b. r. upłynęły trzy lata 

istnienia naszego gniazda. Na prżedostatniem Walnem 
zebraniu w dniu 19. stycznia z. r. w ybrano: prezesem 
D ra W iktora Łodzińskiego, zastępcą Dra Mikołaja Kla- 
kurkę , naczelnikiem Emila Schunkego, chorążym Edw arda 
K leberta, podchorążym Karola B icza; członkami W y­
działu d d .: Drzewieckiego M icha ła , ks. Ludwika Fon- 
ferkę, Franciszka H an u siak a , W ładysław a Maślankę, 
Piotra P ita lę , Emiliana W ilkickiego, D ra Franciszka 
Zarembę i Jan a  Piątkowskiego, a zastępcami dd. F ran ­
ciszka Mlekodaja i Emila Rychlika. Członkami komisyi 
rewizyjnej byli : Antoni Kozik i Rajmund Scholze, —  de­
legatem  Związku: Dr. W iktor Łodziński. Następnie W y-
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dział ukonstytuował się w ten sposób, że czynności skar­
bnika objął d. W ilkicki , gospodarza d, Dr. Zaremba, 
sekretarza d. P łatkow ski a bibliotekarza d. Mlekodaj. 
W ydział odbył 10 posiedzeń. Z końcem roku 1896 towa­
rzystwo liczyło 77 członków zw yczajnych, między nimi 
26 umundurowanych.

Ćwiczenia gim nastyczne odbywały się zwyczajnie 
dwa razy w tygodniu pod komendą nauczyciela gim na­
styk i d. Teodora P ita li. Brało w nich udział najwięcej 
18, najmniej 8 członków; w jeździe na kole ćwiczyło się 
pięciu. Podczas zlotu krakowskiego dwóch tylko członków 
naszej drużyny występowało na b o isk u , zaś w uroczy­
stym  pochodzie wzięło udział 16.

Chór nasz złożony z 14 członków, występował 
w ciągu roku : 3 razy podczas nabożeństw pamiątkowych, 
urządzonych staraniem  tu t. Sokoła, raz na wieczornicy 
publicznej, nadto kilka razy na okolicznościowych zebra­
niach naszego towarzystwa

W dniu 16. sierpnia 1896 odbyła się uroczystość 
poświęcenia naszego sztandaru. Sztandar ten wykonany 
w krośnieńskiem chrześciańskiem Towarzystwie wyrobu 
szat litu rg icznych , przedstaw ia się bardzo okazale. Na 
białem tle jedwabnem wyszywany jedwabiami i złotym 
szychem herb Rzeczypospolitej Polskiej mieści w sobie 
wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej, zaś z drugiej 
strony na tle amarantowem unosi się sokół z ciążkami 
w szponach. Nad nim widnieje napis „ W  jedności siła“. 
Na szarfie białej mieści się napis „ Towarzystwo gimn. 
Sokół w Myślenicach 1894“, a na amarantowej „ Wszystko 
dla Ojczyzny^. Sztandar ten nabyto ze składek w naszej 
drużynie kosztem 400 zł.

Na uroczystość poświęcenia jego przybyli osobiście 
jako D elegaci: Związku i Sokoła lwowskiego Dr. Gedl, 
Sokoła bocheńskiego: Dr. Alfred W eiss, podgórskiego: 
Dr. Franciszek W ojciechow ski, skaw ińskiego: Albin
Kolloros, stanisław ow skiego: A leksander A delm an, wa­
dowickiego: Tadeusz Kołomłocki i w ielickiego: Dr. Z y g ­
munt Mrowec Nadto nadesłali telegram y lub. listy  z ży­
czeniam i, upoważniając miejscowych druhów do wbicia 
pam iątkowych gwoździ w drzewiec sz tan d aru : Związek 
W ielkopolski w Poznaniu i gn iazda: Je leń , Jaworzno, 
Oświęcim, Kraków, Nowy T a rg , Przem yśl, Rzeszów, 
Tarnopol i Żywiec. Z drużyn sąsiednich wzięły udział 
w naszym obchodzie przysyłając oddziały druhów umun­
durowanych g n iazd a : B ochnia, Podgórze, Skaw ina, W a­
dowice i W ieliczka. W  program uroczystości wchodziły 
również ćwiczenia wolne (z I I I . Zlotu), laskami (z II. 
Zlotu) i ćwiczenia oddziału konnego. — W zięli w nich 
udział także druhowie gniazd sąsiednich.

W  czerwcu z. roku 11 druhów naszych uczestni­
czyło w akcie otw arcia Sokoła w Skawinie. Łączność 
z innemi gniazdam i objawialiśmy wysełaniem w czasie 
ich uroczystości telegramów g ra tu lacy jnych , lub gwoździ 
pamiątkowych wrazie poświęcenia sztandaru.

Zamknięcie rachunkowe z r. 1896 wykazało przy­
chód ogólny 1.083 zł. 88*/2 ct. , rozchód 409 zł. 78 ct., 
wartość inwentarza 1.261 zł 72 c t . , fundusz budowy 
sokolni 592 zł. 08 ct., czysty m ajątek w gotówce 674 zł. 
10 ct.

Okręg IV. przemyski.
Jaworów. Od roku śmierć pustoszy szeregi naszej 

drużyny zabrawszy nam 5 druhów a w tym roku już 
drugiego wydziałowego. Śmierć ś. p. W aleryana Schu- 
mackera je s t szczególnie dla nas ciężką s tra tą , która 
nie da się tak  prędko pow etow ać, bo był to Sokół całą 
duszą a nadto człowiek wysokiej inteligencyi i pełen 
prawdziwego patryotyzm u. Straciliśm y także kilku dru­
hów skutkiem przesiedlenia się. Takie luki nie tak  łatwo 
w małem miasteczku można zapełnić , ale mimo to gniazdo 
nasze ani nie upada ani nie chyli się do upadku , jak 
to ktoś niechętny po Lwowie i Przemyślu porozgłaszał,

tylko dotknięte tylu ciosami spoważniało i skupiło się 
więcej na w ew nątrz , a zaniechało w tym roku wszelkich 
zabaw skaczących , pozostawiając je sferom właściwym.

Ćwiczenia druhów w styczniu, lutym i marcu szły 
prawidłowo, w kwietniu i maju osłabły, a od czerwca 
ustały  zupełnie z przyczyn zew nętrznych, m ianow icie: 
chorób, przesiedleń, powołania do ćwiczeń wojskowych 
i t. d. Natom iast jednak odbywały się od początku roku 
prawidłowo ćwiczenia uczniów w 2 godzinach tygodniowo, 
zakończone popisem 82 uczniów dnia 11. lipca b. r., 
który zgromadził na naszem boisku całą publiczność 
miejscową. Popis świadczył o gorliwej i w ytrw ałej pracy 
naszego niezmordowanego naczelnika d. Andrzeja Mare- 
nina i wywołał powszechne uznanie tak  dla niego jak  
i dla usiłowań towarzystwa, ćw iczenia wolne, wszyst­
kich uczniów, ćwiczenia na drążku 12 uczniów, piramidy 
20 uczniów, prześliczne reje i korowody wszystkich 
uczniów wykonane zostały z zadziwiającą precyzyą i do­
kładnością. Ponieważ tu  zjechało się obecnie na waka- 
cye dużo młodzieży ze szkół śred n ich , przeto chcemy 
dla niej zorganizować ćwiczenia gim nastyczne w Sokole 
na czas wakacyi.

Dnia 4. lipca wzięliśmy udział w sile jednego plu­
tonu w uroczystości 25-letniego jubileuszu tut. Ochotni­
czej straży ogniowej i poparliśmy według możności jej 
usiłowania , które nader pomyślnym skutkiem  uwieńczone 
zostały.

Nie zapominamy o uścieleniu sobie własnego gniazda, 
którego szanse o tyle postąpiły, że nabywszy już odpo­
wiedni plac kosztem 1.400 z ł . , uporządkowawszy takowy 
i wypłaciwszy cenę k u p n a , otrzymaliśmy od gminy m. 
Jaworowa przyrzeczenie daru 100.000 cegieł na rok 
przyszły, za co Radzie gminnej prawdziwą wdzięczność 
wyrażamy, a od druha prezesa 320 centn. metr. gaszo­
nego wapna i fundusz na kamień w kwocie 420 zł. Je ­
żeliby ofiarność publiczna w tej proporcyi dalej postę­
powała , to gniazdo nasze wkrótce mogłoby przyjść do 
własnego gmachu w edług posiadanego już planu.

Tymczasem plac budowy zamieniony w połowie na 
ogród i boisko w braku  ogrodu publicznego jest jedy- 
nem przyzwoitem miejscem zbornem dla druhów i pu­
bliczności jaworowskiej, a ponieważ zbudowaliśmy tamże 
k ręg ie ln ię , przeto całe życie naszej głuchej mieściny 
tutaj się koncentruje.

Najwspanialej jednak rozwija się nasza biblioteka, 
która doszła już do 961 dzieł a około 1.600 tomów 
oprawionych i uporządkowanych. Od początku b. r. przy­
było 153 cennych dzieł w 206 tomach prawie wyłącznie 
z darów, bo tylko dzieła fachowe zakupujemy. Na te 
dary złożyli się : p. M arya z Buszczyńskich Czerwińska 
z Krakowa 20 tomów, p. K atarzyna Garwolińska ze 
Lwowa 26 tomów, p. Adam Krechowiecki ze Lwowa 1 t., 
Sokół we Lwowie 1 t., Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu 
1 t , , p. Janina Maksymowiczowa z Jaworowa 3 t . , d. 
T. Grochowicz 20 t . , d.. H ibl 107 t. , d. Marenin 3 t., 
d. P ikulski W iktor 18 t . , d. Śliwiński F ilip  3 t . ; d. 
W roński Ludwik 3 t. — Korzystało zaś z biblioteki od 
początku roku dotychczas 68 osób, które pożyczyły 791 
tomów. Co do biblioteki żywimy ideę J . I. K raszew ­
skiego, iż każdy powiat powinien posiadać wielką biblio­
tekę; — w naszym powiecie niech ona będzie w Sokole. 
Czołem!

Sanok. Dnia 26. czerwca odbyło się wieczorem 
w sali miejskiej uroczyste zebranie towarzyskie raz dla 
tego, że w poczcie członków naszego Sokoła znajduje się 
całe grono — jeśli tak  rzec wolno — „doborowych11 W ła­
dysławów, a powtóre i głównie dlatego, ze na czele to­
w arzystw a stoi nietylko doborowy ale i ukochany W ła­
dysław, druh Adamczyk. To też w w igilią św. W łady­
sława b. r. w lioznem gronie zebranych czuć było i 
nastrój poważny i ciepło braterskie — b iły  one tak  z prze­
mówień jak  z zachowania się obecnych. Zasłużyli w zu-
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pełności na to W ładysław ow ie nasi w szyscy, zasłużył 
w szczególności zacny prezes, k tó ry  wysoko dzierży sz tan ­
dar idei sokolej, k tó ry  spełn ia obow iązki obyw atela-Po- 
la k a  jak  mało kto. I  d la tego  nie dziw im y się w cale, że 
C zytelnia cbrześciańska „O gniw o11 w dniu św. W ła d y ­
sław a zaw iesiła w sw ych lokalnościach p o rtre t d. A dam ­
czyka , jako swego pierw szego prezesa. —  Co do zeb ra­
nia w Sokole popełniłbym  grzech  , gdybym  pom inął m il­
czeniem w esoły a u d a tn y  monolog d. T adeusza W łodar­
skiego, śpiew  chóru i w cale um iarkow ane zakusy  oddziału 
gastronom icznego kom isyi tow arzyskiej na żołądki i 
g ard ła  obecnych sine magistro bibendi zapewne dlatego, 
ab y  nie w yw oływ ać w ilka z lasu  t. j. „kazań*1 w ro­
dzaju onych stan isław ow skich  — choć kończących się 
ta k  m iłym i obrazam i.... etc.

Połączone kom itety  „Sokoła1* i K orpusów  w akacy j­
nych  u rząd ziły  dnia 4. lipca festyn  w ogrodzie publicz­
nym  , k tóry  pomimo ulewnego deszczu ku wieczorowi 
powiódł się w zupełności. Urocze panie, k tórym  sk ładam y 
na tern m iejscu serdeczne d z ię k i , za ję ły  się rozsprzeda- 
niem losów fantow ej lo te ry i , bogato w yposażonej. Losy 
te  członkowie w zm iankow anych tow arzystw  nabyw ali 
z w ielką chęcią i hojnością. W alec ruchom y czy koń 
ruchom y do w s ia d a n ia , puszczanie balonów, defilada 
„wielkiego*1 korpusu i t. d. w szystko to baw iło i zajm o­
wało, ale punktem  kulm inacyjnym  dla oka i se rca  by ła  
ch w ila , gdy  na tle  stubarw nej rzeszy ustaw ionej mało 
wniczo na wzgórzu w y stąp iła  g a rs tk a  druhów  do — ćw i­
czeń na zielonej równinie. Jakko lw iek  szczególnym  zbie­
giem  okoliczności niemożliwe było odbyć dostatecznej 
liczby prób, to jednak  p iram idy  wolne i n a  koniu wszerz 
nagradzano  pun k t za punktem  d ługo trw ałym i oklaskam i. 
(Przez ta k i b rak  prób i w yćw iczenia nie ty le tra c i p ięk­
ność ćw iczeń , ile zdrowie ćw iczących z powodu częstych 
w ysiłków  w łaśnie z powodu b rak u  w yćw iczenia — a 
tego „Sokół** szczególnie w ystrzegać się powinien). W śród 
panu jących  stosunków  i w strę tu  do ćw iczeń w całem 
sokolstw ie nie mogę pow strzym ać się od w ym ienienia 
ty ch  dzielnych druhów , k tórzy  pod przew odnictw em  n a­
czelnika St. B ieg i p iram idy  w y k o n a li: A leksandrow icz, 
Bruno, B u d w eil, G ory lew icz , O ssow sk i, Serednicki, S te- 
pek , S y g n a rs k i, Szajna i W łodarsk i —  oto ich nazw iska. 
Dochód czysty  z festynu  p rzypad ł dla Sokoła w kw ocie 
268 z ł . , d la K orpusów  w akacyjnych 115 zł. N a zwy- 
czajnem  miesięcznem  posiedzeniu 14. lipca  uchw alił W y ­
dzia ł na w niosek druhów  B ieg i Leopolda i B eksińskiego 
W ładysław a stw orzyć p ływ aln ię i oddział w ioślarsk i i 
w tym  celu pow ołał do kom isyi w ioślarskiej obu w nio­
skodawców  i druhów A leksand row icza , O strow skiego 
W ładysław a i W łodarsk iego  Tadeusza. Sala ćw iczeń do 
w rześnia na czas w akacy jny  zam knięta. Czołem !

Zagórz. „N ie ma większej bo leśc i, ja k  o dniach 
szczęścia w spom inać w n iedoli1* mówi D an te  w „Boskiej 
Komedyi*1, a odnosząc te słowa do życia sokolego, nie 
m a z pew nością nic przykrzejszego, ja k  po okresie po­
stępu  i rozwoju w idzieć i s tw ierdzać cofanie się , u p a ­
dek.... Z łatw em  tedy  do zrozumienia uczuciem piszący  
musi w yznać, że i w jego gnieździe m acierzystem  rok 
o sta tn i w porównaniu z dwoma poprzednimi , a p ierw ­
szym i od zaw iązan ia naszego tow arzystw a zaznaczy ł się 
zwrotem.. . w konste llacyą rak a . J e ś li ponad w szystko cenię 
ruch  ćw iczebny — ponieważ liczba ćw iczących w zglę­
dna i bezw zględna będzie m iarą  życ ia sokolego, to w tern 
rozum ieniu spadło  ono do zera , ruch ćw iczebny bowiem 
u s ta ł niem al zupełnie. Z łożyły  się na ten sm utny rez u l­
ta t  różne okoliczności.

I  ta k  bezpośrednio po zlocie k rakow skim  , jako  po 
w ysiłku  n iezw ykłym  n as tąp iła  reakcya w postaci przy- 
dłuższych w a k a c y i, —  które p rzec iągnęły  się aż w  późną 
jesień . G dyśm y m ieli skończyć bezrobocie, w y jechał z Z a­
górza dotychczasow y ru tynow any  kierow nik  nasz d. Gili. 
B ie d a , m ó w ią , lub i chodzić w  parze —  to też w  c iągu

dalszym  złożyło się, że sa lka  użyczana nam do ćwiczeń, 
b y ła  p raw ie bez przerw y ca łą  zimę do w łaściw ego jej 
celu t. j. jako  sto larn ia  zaję ta . N astępn ie zaczęli nam 
ubyw ać najlepsi ćw iczeńcy, a z przeniesieniem  filii fa­
b ryk i wagonów do Sanoka pozostali przew ażnie ćw i­
czeńcy osta tn iego  pow ołania. W szy stk ie  te  okoliczności 
nie usuw ają  i nie zm ieniają sam ego fak tu  ale będąc 
po za naszą  mocą — lub używ ając w yrazu  osta tn ie j doby, 
jako  „ vis m ajor“ —  służyć m ogą na nasze choćby czę­
ściowe uniew innienie. Tego rodzaju stosunk i za jść  mogą 
w każdem  innem  gnieździe , —  gdyby  one by ły  w yłączną 
przyczyną upadku ćw iczeń — nie należałoby się  jeszcze 
ta k  bardzo m a rtw ić , gdyż z ich  usunięciem  m usiałoby 
powrócić ożywienie się ruchu  ćw iczebnego.

Tym czasem  nie ty lko u nas, ale i wszędzie indziej, 
gdzie no tu ją  ja k  nie cofanie się , to przynajm niej nie­
należy ty  rozwój życia sokolego, p rzyczyny są (w m niej­
szym lub w iększym  stopniu) wśród sam ych członków to ­
w arzystw  sokolich. Te przyczyny s ą : b rak  zrozum ienia 
potrzeby, isto ty  i doniosłości ćw iczeń w naszych  tow arzy­
stw ach  sokolich. N a dowód dość obserw ow ać, w jak i 
sposób przew ażnie pozyskuje się druhów , lub co sk łan ia  
do ćwiczeń. Oto trzeba chodzić, p rosić , przem aw iać do 
am bicyi , nab ierać  etc. — to m a m iejsce przew ażnie przed 
w ystępam i publicznym i. W  norm alnych stosunkach —  ci 
co uczęszczają naw et na ćw iczen ia , rob ią  to d latego, że 
chodzi prezes, w ice-prezes, — n acze ln ik , ra d c a , inżynier, 
a je ś li nie chodzi sam , to należy do Sokoła , w ięc ćw i­
czenia uw ażane b y w ają  za coś przez tychże dobrze w i­
dzianego, trzeba w ięc chodzić. S tąd  jeżeli się zdarzy, że 
honoracyorzy tow arzystw a lub w ybitn ie jsze osoby, od k tó ­
ry ch  się zależy, nie mogą b rać  czynnego udziału  w ćw i­
czeniach lub  w ogóle spraw am i tow arzystw a nie zb y t się 
zajm ują , to równom iernie z tern zw ykła ochota do ćw i­
czeń i liczba ćw iczących maleje.... Daleko nam  więc 
jeszcze do w ypełn ien ia najisto tn ie jszego  fundam entalnego 
zadania sokolstw a (za którem  w szystko inne idzie) w tej 
m ierze, ja k  to ma miejsce u Czechów, i kto wie, czy 
przy naszej natu rze  b ran ia  w szystkiego powierzchownie, 
chwilowym  zapałem  , do czeskiego pojm owania sokolstw a 
dojdziem y?!.... Nie robię ty c h  uw ag na tle naszych za­
górsk ich  stosunków, ale nie mogę też zap rzeć , aby  i u 
nas coś podobnego nie było.

W ra ca jąc  do spraw  , b ieżących  , to  w czasie o sta ­
tn im  uzyskać nam się udało —  znowu dzięki życzliw ości 
pryw atnej —  lepsze m iejsce do ćw iczeń , a razem  z tem 
isto tn ie  ruch  ćw iczebny zaczyna się o ży w ia ć , pora le tn ia  
ja k  chcę w ierzyć — stoi na przeszkodzie większem u gar- 
nieniu się do sa li ćw iczebnej. D la uzyskan ia  um iejętnie 
w ykształconego kierow nika, w ysła liśm y dotychczasow ego 
naszego przodow nika i sek re tarza  d. O brębskiego na 
obecny ku rs g im nastyczny  do Lw ow a w części na koszt 
tow arzystw a.

Od Z arządu  kolei za sta ran iem  d. w iceprezesa Za- 
charyasiew icza w ydzierżaw iliśm y p la c , na k tórym  u rzą­
dzam y letnie boisko. Dla sam ych ć w ic z e ń , jako tak ich  
w ym iary  bo iska (100 m  Q )  m ogłyby w y s ta rc zy ć , ponie­
w aż je d n ak  m amy w planie rozszerzyć je na g ry  i za­
baw y gim nastyczno-tow arzyskie dla sta rszych  i dzieci, 
w ypadn ie  nam  posta rać  się jeszcze o donajęcie przyle­
głej c z ę ś c i, co praw dopodobnie nas tąp i dopiero w przy­
szłym  roku. T ak  m am y nadzieję i w id o k i, że po chw i­
lowym uśp ien iu  przebudzim y się w net i zabierzem y do 
czynów. Zapow iadać to zdaje się już  obecnie —  żywy 
udział w nauce na kole, k tó re  zakupiliśm y na w łasność 
tow arzystw a. Obecnie je s t 3 uczniów, a zg łasza się zna­
cznie więcej. K o larzy  posiadających  w łasne koła mamy 
czterech.

Ju ż  dotychczasow e nasze dzieje okazują potrzebę 
posiadania w łasnej ćw iczebn i, gdyż zm uszeni do m iesz­
czenia się komornem ciągle będziem y narażan i na za ­
sto je, ja k  opisany pow yż. D otąd  w pośród sw oich i ze
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sw o ich , bądź z przedsiębiorstw jak w ycieczki, cegiełki 
i t. p. zebraliśmy kwotę około 500 zł. wynoszącą. Na 
nasze ubóstw o, i w tak  niedługi czas —  grosz nie 
mały, wszelako takiem i centowemi ofiarami nie rychło 
dojdziemy do celu. Udawaliśmy się tedy dwukrotnie do 
W ysokiego Sejmu z prośbą o zasiłek — z rezultatem 
odmownym. Przeszłego jeszcze roku wnieśliśmy podanie 
do sąsiednich władz autonomicznych i finansowych in- 
sty tucyi w Sanoku i L isku , z których jedyna Rada po­
wiatowa w Sanoku udzieliła nam w roku obecnym — 
dzięki poparciu obecnego wiceprezesa R ady powiatowej 
X. Kałużniackiego — daru w kwocie 25 z ł . , w czem 
nietylko m ateryalną ale jeszcze bardziej cenimy wartość 
moralną. Trudności mamy więc największe z powodu 
braku osób zamożnych a sprawie naszej życzliwych lub 
insty tucy j publicznych, któreby nam wydatnej udzieliły 
pomocy. Ograniczać się zatem musimy do samopomocy. 
Najważniejszem dla przyspieszenia sprawy własnego 
schroniska byłoby uzyskanie gruntu  pod budowlę , dotąd
czekamy na dobrodzieja a że Bóg łaskaw i na Sokoły __
mamy nadzieję, że się go doczekamy. Czołem!

Okręg VI. tarnopolski.
Brody. W skład W ydziału , wybranego na zwyczaj- 

nem W alnem zgromadzeniu 29. grudnia 1895, wchodzili 
prezes d. Sobolewski F ranc iszek , zastępca prezesa Ho- 
rica Józef, tudzież druhowie: Kuczera W ilhelm (sekre­
tarz), Ozga Stanisław , Romański Michał (skarbnik), W est 
Feliks (zastępca skarbnika), Hawel Ju lian  , Rogoziński 
Rudolf (gospodarz), Bauch W ładysław , Haładewicz Fran­
ciszek (zastępca gospodarza), Papee Stanisław  i Trojan 
Antoni (zastępca sekretarza). Zastępcami wydziałowych 
byli d d .: Brojanowski J a n , Repczyński Ignacy, Tyniecki 
Józef, Zgóralski Józef i Ludkiewicz L udw ik , zaś komi- 
syę rewizyjną tworzyli d d . : Kędzierski Józef, W ibiral 
K arol i Koniuszewski Kazimierz.

W  ciągu roku odbył W ydział 17 posiedzeń. W  ćwi­
czeniach gim nastycznych pod kierownictwem naczelnika 
d. Hawla , dwa razy tygodniowo, brało udział po dwu­
dziestu kilku druhów, na zlocie ogólnym w Krakowie 
stanęło ich 15 mundurowanych z sztandarem , w tej licz­
bie 11 ćwiczących. Po feryach letnich ćwiczenia dla 
braku lokalu doznały dłuższej przerwy i rozpoczęły się 
na nowo w sali gim nastycznej szkoły ludowej dopiero 
z końcem roku 1896. Dla rozbudzenia ducha łączności 
i solidarności w drużynie, W ydział urządził trzy wieczor­
nice towarzyskie, a nadto w 300 rocznicę śmierci króla 
Jan a  I I I ,  nabożeństwo żałobne i uroczysty wieczór, na 
którym d. St. Tokarski wygłosił stosowny odczyt. Nie­
mniej s ta ra ł się W ydział o pomnożenie funduszów na 
budowę własnej sokolni, i w tym  celu urządził bal 
w karnawale, festyn w lecie i kąpiele na staw ku kolejo­
wym oraz przystań łodziową zaopatrzoną obecnie w 12 
łódek, a w zimie tor ślizgawkowy. Zabiegi około naby­
cia staw ku na własność rozbiły się o niechęć c. k. dy- 
rekcyi kolei. Sprawozdanie W ydziału ubolewa nad opie­
szałością wielu druhów, nie poczuwających się do obo­
wiązku uiszczania drobnych wkładek m iesięcznych, tak, 
że zaległości wzrosły do poważnej cyfry kilkuset zł. 
Obrót kasowy wynosił w przychodach i rozchodach 

3.190 zł. 86 c t . , pozostałość kasowa z końcem grudnia 
1896 r. 1.922 zł. 87 ct. Towarzystwo liczyło w ubie­
głym  roku 148 członków.

Okręg VII. stanisławowski.
CzortkÓW. W  dniu 7. m arca 1897 r. odbyło się 

w sali posiedzeń R ady gminnej w Czortkowie, Walne 
zgromadzenie w obecności 38 członków. D ruh prezes 
W ładysław  Zawadzki zdał sprawę z czynności W ydziału 
za ubiegły rok 1896 zaznaczając, że usilnem staraniem  
W ydziału było pobudzić między członkami zamiłowanie 
do ćwiczeń celem podtrzym ania zasady n asze j: w zdro­

wym ciele, zdrowy duch. — Dalej podał do wiadomości 
członków, że W ydział zakupił nowy drążek żelazny, po- 
rą c z k i, s to jak i, m ostek, kokosowy materac i 20 par ma­
czug i oddał je  do użytku tak członkom jako też szer­
szej publiczności, tudzież że urządził budkę kąpielową 
na rzece Serecie i tor ślizgawkowy.

Staraniem W ydziału urządzono w tymże roku uro­
czyste nabożeństwo dziękczynne w dniu 3. m aja ku 
uczczeniu 105 rocznicy ogłoszenia K onstytucyi. W zięła 
w niem licznie udział tak  publiczność miejscowa i za­
miejscowa jako też nasza drużyna w uroczystym stroju 
sokolim. Tak samo urządził W ydział wieczorek Mickie­
wiczowski i wspólny opłatek. Przy  tej ostatniej sposo­
bności zebrano z dobrowolnych datków licznie zebranych 
druhów na cele gniazda naszego około 50 zł. — W ydział 
w ysłał na II I . Zlot do K rakowa 10 druhów ćwiczących, 
którym ułatw ił podróż z osobno na ten cel przeznaczo­
nych funduszów.

Pod kierownictwem d. naczelnika Konrada Baeckera, 
który swój t r u d , pracę i czas dla dobra i korzyści to ­
w arzystw a poświęca bezinteresownie, odbywaliśmy ćwi­
czenia wolne, na porączkach, na d rążk u , maczugami i 
t. d. trzy razy tygodniowo. Brało w nich udział stale 
4 — 6 członków, a przed I I I .  Zlotem mieliśmy ćwiczą­
cych 12.

W ydział utrzymywał stosunki z innemi sąsiedniemi 
i dalszemi gniazdami stosownie do nadarzonej potrzeby; 
gwoździe pamiątkowe przesłał gniazdom w Wojniczu i 
Wrocławiu.

Po sprawozdaniu i po przedłożeniu rachunków z do­
chodów i rozchodów (ile wynosiły ? Red.), tudzież po 
przyjęciu do w iadom ości, że na m ajątek towarzystwa 
składają s ię : lokacye 1.419 zł., wartość przyborów i 
i sprzętów 653 z ł., obligi 15 z ł . ,  m ateryał na budkę 
kąpielową 30 z ł., z a l e g ł o ś c i  u c z ł o n k ó w  347 zł. 
25 ct. (U — szkoda , że nie podano liczby członków, aby 
wyrobić sobie dokładne pojęcie o stosunku kwoty zale­
głej do ilości dłużników — Red.), i gotówka 5 zł. 89 ct., 
co wszystko razem daje kwotę 2.470 zł. 14 ct. — udzie­
liło zgromadzenie W ydziałowi absolutoryum.

Poczem przystąpiono do wyborów na mocy wzoro­
wego s ta tu tu  zaleconego przez Z w iązek , a przyjętego 
przez nasze gniazdo i zatwierdzonego przez N am iestni­
ctwo. W ybrani zostali d d .: W ładysław  Z aw ad zk i, jako 
prezes, Ludw ik Noss , zastęp ca , i wydziałowi : Konrad 
Baecker, Feliks Z erebeck i, S tanisław  Szleiber, Paweł 
G rębosz, S tanisław  Krokowski, Zygm unt Januszowski, 
Antoni Podfilipski, Kazimierz Strzelecki i Antoni Ko­
stecki.

W końcu wyrażono nadzieję, że sprawozdanie 
gniazda za rok 1897 wypadnie jeszcze korzystniej i we­
zwano wszystkich druhów naszych , aby z całą troskli­
wością pracowali nad rozwojem i dobrem naszego 
gniazda.

Okręg VIII. nowosądecki.
G r o n o  o k r ę g o w e .  Dnia 30. maja b. r. odbyło 

się w Nowym Sączu posiedzenie okręgowego Grona. 
Z miejscowych członków byli obecni : naczelnik okręgowy 
d. Langier, d. M arusińsk i, d. Szim i d. W asiew icz; 
z zamiejscowych naczelnicy g n iazd : d. Fijałkow ski ze 
Starego S ącza , d. Pollak z Grybowa i d. Drogoń z Gor­
lic ; Limanowa nieobecna. — Grono wybrało z pośród 
siebie sekretarzem d. Marusińskiego.

N astąp iły  obrady w sprawach gim nastyki i lustra- 
cyj gniazd Okręgu nowosądeckiego. U c h w a l o n o :  
1. lustracya Okręgu nowosądeckiego ma być przepro­
wadzona w ciągu miesiąca lipca b. r . ; 2. W ydziały  po­
jedynczych gniazd mają sprowadzić odpowiednią ilość 
podręczników gim nastycznych A. D urskiego ze Lwowa ; 
3. zaprowadzić teoretyczne i praktyczne lekcye gim na­
styki dla G rona; 4. założyć dziennik ćwiczeń i oddać
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ścisłe  prowadzenie go sekre tarzow i Grona lub jego za- 
0 s tę p c y ; 5. p rzestrzeganie karnośc i przy ćwiczem ac i

w ystępach ; 6. p rzy  w ystępach  głów ną częścią program u 
m ają być ćw iczenia g im n asty czn e ; 7. posiedzenia iona 
m ogą odbywać się n iety lko w centrum  O kręgu t. j. 
w Nowym S ą c z u , lecz tak że  i w  innych gniazdac n a ­
leżących do tego O kręgu. C zołem ! Andrzej L angier , na 
czelnik. J . MarusińsTci, sekretarz.

Nowy S ącz. D nia  22. czerwca odbył się doroczny 
popis m łodzieży gim nazyalnej przed licznie zgrom adzoną 
publicznością. —  Ze 130 uczniów gimn. , k tó rzy  w ciągu  
roku pobierali naukę g im n a s ty k i, brało udzia ł w popisie 
70, resz ty  dla b raku  m iejsca niepodobna by ło  dopuście 
do ćw iczeń , gdyż połowę sali odstąpiono widzom. P op is 
rozpoczął się pochodem ozdobnym i ustaw ien iem  się do 
ćwiczeń w o ln y ch , poczem nas tąp iły  ćw iczenia w za s tę ­
pach , zapasy, dalej po m ałej pauzie ćw iczenia w sp in a ­
niu po ż e rd z i, ćw iczenia na k o n iu , zakończono zaś b u ­
dową p iram id. —  Niepodobna opisać jak ie  w rażenie w y­
w ierały  ćw iczenia poszczególne, zaznaczam  ty lko, że  ̂ po 
każdem  ćw iczeniu , publiczność sk ła d a jąca  się przew ażnie 
z krew nych ćw iczącej młodzieży, bu rzą  oklasków  d arzy ła  
tak  ćw iczących jako teź  i k ierow nika g im n a s ty k i, naczel­
n ika  A. L an g ie ra . — Ćwiczenia wogóle b y ty  opracowane 
w ybornie, a w ykonanie tychże było  pod każdym  w zglę­
dem wzorowe. P rogram  ćwiczeń w ykazał olbrzym i po­
stęp  u te j m łodzieży, k tó ra  od k ilku  la t pobiera naukę 
w  Sokole, to też s ta rs i  uczniow ie s i ł ą , zręcznością , i 
odw agą w praw iali w idzów  w z a c h w y t, m łodsi w ykony­
w ali ćw iczenia , o ile ich  s iły  na to pozw alały , z do­
k ładnością p raw dziw ie sokolą. — O sta tn ia  czw órka za­
stępu  „m łodszych11 w praw ia ła  publiczność w  złoty hu ­
mor ; obyw atele ci w zrostem  ani o włos m etra  n ie  prze­
w yższali —  publiczność na prędce ochrzciła  ich  m ianem  
„Ł okietków 11 —  ćw iczenia zaś ta k  równo i sk ładn ie w y­
k o n y w a li, że s ta li się  benjam inkam i popisu. — Po skoń­
czonym popisie prezes Sokoła d. L. L ip iń sk i w podnio­
sły ch  słow ach w ypow iedzianych do m łodzieży zaznaczył, 
źe w p racy  n ad  rozwojem s ił fizycznych nie pow inni 
u s ta w ać , ale z nowym  rokiem  szkolnym  w szyscy ja k  je ­
den staw ić  się  do ćwiczeń. Zw róciw szy się  do k ilkuna­
s tu  s ta rszy ch  uczniów, k tórzy  przed  k ilk u  dniam i o trzy­
m ali św iadectw o dojrzałości, zaznaczy ł, że obecnie, kiedy 
opuścili m ury szkolne, Sokół dla n ich  sto i otworem i 
spodziew a s i ę , że gdziekolw iek ich  losy r z u c ą , ćw iczeń 
g im n asty czn y ch  nie z a n ie d b a ją , ale w stąp iw szy  w  sze­
reg i Sokolstw a polskiego pracow ać b ęd ą  z pożytkiem . — 
W końcu zw róciw szy się do naczelnika d. A. L an g ie ra  
w serdeczny sposób w yraził mu podziękow anie —• pu­
bliczność grom kiem  „Czołem 11 i grzm otem  oklasków  przy­
łączy ła  się do entuzyazm u młodzieży, k tó ra  pod w raże­
niem  podniośle zakończonego popisu , porw ała ulubionego 
nauczycie la  g im nastyk i na ram iona i obszedłszy sa lę 
w yniosła go do s z a tn i , gdzie grono osób s ta rszych  oso­
biście  dziękowało i w yraża ło  swoje zadowolenie druhow i 
Langierow i z odbytego popisu. S ekretarz Sokoła T a­
deusz Huet.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Z w iązek . P ro tokó ł posiedzenia W ydzia łu  Z w iązku  
z 18. lipca 1897. Z ałatw iono korespondencyą z Chełm żą 
w spraw ie trudności s taw ian y ch  przez w ładze przy  u rzą­
dzeniu Z lo tu ; w podobnej spraw ie korespondow aliśm y 
z Trzem esznem. Z akazy  w ycieczek zam ierzonych przez 
Sokoła w  Środzie i Szam otułach prezes re jency jny  po­
tw ierdził. W  spraw ie zakazów  i trudności robionych 
tow. sokolim przy urządzaniu  w ycieczek i Zlotów , któ 
ryck głów nym  celem są  popisy  g im nastyczne , możemy

Gniazdom d o n ie ść , że w najbliższym  czasie n as tąp i zw rot 
ku lepszemu. Na p rzedstaw ien ia  prezesa Zw iązku czy­
nione tu te jszem u prezesowi re je n c y i, ab y  w ładze nie- 
przeszkadzały  w u rządzaniu  Zlotów , na k tó ry ch  program ie 
są  li ty lko  ćw iczenia g im nastyczne , przyrzekł in te rpelo ­
w any w ydać okólnik do niższych w ładz ad m in is tracy j­
nych  po porozum ieniu się z naczelnym  prezesem  K sięstw a, 
aby  w ładze nie czyn iły  dalszych  przeszkód w Z lotach i 
popisach gim nastycznych. J e s t  w ięc n a d z ie ja , iż zapo­
w iedziane Z loty w praw dzie ze skreśleniem  z program u 
pochodów —  odbędą się w w łaściw ych  term inach .
W  P atrzeszow ie pow stało nowe gniazdo, prezesem je s t 
Z ygm unt M arw eg. G niazdo przyłączono do okręgu  po­
łudniow ego. — Z lot okręgu nadw iśl. w Chełmży odbył 
się 11*. lip c a , ćw iczenia prow adził druh nasz zw iązkow y 
G ładysz. P rezesem  okręgu nadw iślańsk iego  w ybrano d. 
Dr. Poleskiego, w iceprezesem  d. Sindow skiego. — Na 
Z lot okręgu  nadw iślańsk iego  s ta w ił się także zastęp  dru­
hów z Torunia. W iadom o, źe Sokół to ruńsk i z nam owy 
swego prezesa d. B rejskiego w y stąp ił ze Z w iązku. Gdy 
w ięc to ruńscy  druhow ie chcieli w ziąć udział w ćw icze­
niach , nacze ln ik  zw iązkow y w spółudziału  im odmówić 
m usiał. O zajśc iu  tern referow ał d. G ładysz. W ydział 
zw iązkow y p rzy ją ł to do w iadom ości i uznał popraw ność 
rozporządzenia d ruha naczelnika. T oruń  pow inien ponow­
nie zgłosić się do Z w ią z k u . a w pisanym  będzie. —  Szcze­
gółowe spraw ozdania z 4 zlotów okręgow ych prześlem y 
po ich odbyciu we w rześniu do num eru paźdz. —  Po­
zwolenie na zlot okręgu środkow ego w Śrem ie nadeszło. 
W ładze zezw oliły n a  ćw iczenia publiczne, natom iast za­
kaza ły  pochodu. — D ecyzya co do pozwolenia na Zlot 
południowego okręgu  w M iłosław iu nie n a d e sz ła , jest 
jednak  nieom al pewność , że i tu  odbędzie się Z lo t bez 
p rzeszkód , z w ykluczeniem  pochodu. P rzyrzeczenia pre­
zesa rejencyjnego b y ły  tak  w yraźne, ze n ie  ma potrzeby 
żyw ienia obaw. Poniew aż ze słów  jego w y n ik a , że mia- 
rodaw cze w ładze nie m ają  nic przeciw ko publicznym  
ćwiczeniom , n a to m iast zakazu ją  w ycieczek , połączonych 
z pochodam i, radz im y  n a  program ie każdej w ycieczki 
sokolej, choćby ona m iała ty lko  ch a ra k te r  ta k  zwanej 
„majówki®, postaw ić ćw iczenia g im nastyczne. P opisy  
g im nastyczne pow inny zająć w iększą część program u, 
aby  w ładze isto tn ie  n ab y ły  przekonania o g im nastycznym  
charak te rze  zabaw y. W ładzom  należy  przesłać szczegó­
łow y program  zabaw y. N ato m ias t HIC Ilia. o b o w ią z k u  
p rzeseZ ać  w ła d z o m  u s ta w  w  t łó m a e z e n iu  n ie in ie c -  
k i e i l l . ja k  o tern przekonuje nas w yrok zapadły  w sp ra ­
wie spornej pom iędzy Sokołem g ru d z ią d z k im , a naczel­
nym  prezesem. S praw a ta  m a się ja k  następu je  : P o licy  a 
g rudziądzka zażądała od Sokoła w  G ru d z ią d zu , ab y  jej 
w ręczył ustaw y , c e l e m  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  czy to ­
w arzystw o Sokół je s t  tow arzystw em  po  l i  t y c z n e  m. 
Sokół oddał policyi ustaw y  polskie, bo innych nie posia­
da ł , a k iedy  w ym agano od niego jeszcze tłóm aczenia, 
założył p ro test w drodze in s tan cy i adm in istracy jnych . 
Sprawę prow adził adw okat D r. D a s z e w s k i  i w ygra ł 
przed sądem  najw yższym  adm inistracy jnym  w B erlinie. 
W yrok  podług „Gaz. T or.u zaznacza zgodnie z w yw o­
dam i obrońcy: „1. Dopóki policya nie skonsta tow ała , że 
tow arzystw o je s t p o litycznem , t, j. że podlega praw u 
z 11. m arca 1850 r . , dopóty nie może żądać n a  p o d ­
s t a w i e  t e g o ż  p r a w a  przedłożenia s ta tu tów . 2. Obo­
w iązkiem  policyi je s t w praw dzie dozorować (iiierwachen) 
w s z y s t k i e  to w a rz y s tw a , d la  tego też wolno policyi 
w  celu dozorowania żądać po trzebnych  re lacy i. W  obec­
nym  jednakże przypadku  w y sta rczy ć  je j m usiały  jako 
re lacya s ta tu ta  Sokoła w tej form ie, ja k  je tow arzystw o 
posiadało, ponieważ ju ż  przez to b y ła  policya w możno­
ści przekonania s i ę , jak iej b y ły  tre śc i owe s ta tu ta . Skoro 
jej potrzeba było tłó m a c z e n ia , natenczas sam a o nie 
s ta ra ć  się pow inna, gdyż w ogólności je s t r z e c z ą  
w ł a d z y  postarać  się o środki do decyzyi o te rn , czy
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słusznie za- 
syym. §. 1.

zachodzi potrzeba wkroczenia poli 
słania się policya prawem o języ 
tegoż prawa żąda wprawdzie, żeoys^wdasne wnioski, 
oświadczenia i t. p. osób prywatnych wićorespondencyi 
z władzami były ujęte w języku niemieckim. O ile więc 
dodatki (Beilagen) tych korespondencyi są ich integralną 
częśc ią , o tyle i do nich zastosować trzeba ten przepis 
prawny. Rozciągać wszakże prawo na w s z y s t k i e  do­
d a tk i , jak dokumenta, papiery dowodowe i t. p. byłoby 
niesłuszne, ponieważ to wymagałoby „tłómaczenia11, a o 
tłómaczeniach w prawie nie ma mowy“. Czołem! Walery 
B ebiński, sekretarz.

Pomiar sił
uczniów gimnazyum stanisławowskiego.

W „Przewodniku“ z r. 1884 str. 63 znalazłem po­
miar s ił uczniów uczęszczających na Daukę gim nastyki 

„ w gimnazyum Tarnowskiem oraz zachętę Szan. Redakcyi 
do nadsyłania takichźe pomiarów z innych szkół średnich.

■ -Ż ałuję, że w późniejszych rocznikach nie znalazłem dru- 
-X|*iega przykładu ,‘ choć cel takich ogłaszań wskazała Re- 

'dakcya bardzo poważny. By dać podobny wykaz z innej 
części naszego kraju i dowód , że nawet w tak  szczupłym 
zakresie, jak  dotąd , udzielana nauka gim nastyki przecież 
przynosi korzyści, przesyłam Szan. R edakcyi wynik po* 
miarów w gimnazyum stanisławowskiem.

Powie ktoś może, że przyrost siły po 5 miesiącach 
przypisać należy samej m atce-naturze; w części to pra­
w da, ale zważywszy, że pod koniec roku młodzież wię­
cej jest wyczerpana i zmęczona pracą zwłaszcza w gmachu, 
pod względem hygienicznym zacofanym a także wskutek 
upałów, przyzna każdy, ż e , jeśli nie wszystko, to wielką 
część poczytać należy jako korzyść z gim nastyki. Zarę­
czam zaś, że tylko uczniowie nieregularnie uczęszczający 
okazali bardzo nieznaczny przyrost albo żaden , przeciw­
nie im pilniejsze było uczęszczanie, tern większy przyrost. 
Nauka odbywała się od 9. października do 12. lipca, 
uczniów z końcem roku było 240, oddziałów 6, każdy 
oddział (w 4 zast.) ćwiczył po 1 godz. tygodniowo.

Pomiarów dokonano w pierwszych dniach lutego i 
w pierwszych dniach lipca. — D aty  w tab. A. wykazane 
odnoszą się do uczniów w obu razach mierzonych , u tych 
także obliczano przyrost przeciętny i »/„ przyrostu (tab. 
B ) .  Do obliczeń w tab. B . brano jednostkę ( 1 = ) :  10 kg 
na siłomierzu , 1 ugięcie ramion w zwieszeniu na drążku 
i w podporze na poręczach, 5 cm przy skoku w wyż a 
10 cm przy skoku w dal.

Dla porów nania, jak poważne rezultaty  wykazuje 
gim nastyka , obowiązkowo w 2 godz. tygodniowo w każ­
dej klasie udzielana , gorąco polecam wszystkim , zajmu­
jącym  się spraw ą fizycznego rozwoju naszej młodzieży 
szkolnej, ustęp V. (str. 68) w sprawozdaniu gimnazyum 
I. w Gracu z r. 1895, w którymto zakładzie 2 godzinna 
nauka gim nastyki już od września 1890 r . je s t obowiąz­
kową. W  ustępie tym  znajduje się przy końcu taki sam 
prawie pomiar s ił , uwzględniający 'W szystkich (455) 
uczniów zakładu , rezultaty  zaś (jak w tab. A . także tylko 
najlepsze wykazane) o wiele przewyższają nasze. Poró­
wnując tam ten wykaz z m oim , serdecznie żałować się 
musi naszej młodzieży, bo s tra tą  dla niej niepowetowaną 
jest zaniedbanie pielęgnowania siły  i zdrowia w jej wła 
śnie wieku ; tymczasem z nielicznych godzin wyznaczonych 
gim nastyce zwykle zaledwie połowa uczniów korzysta.

Pom iar sił uczniów uczęszczających na naukę g i­
m nastyki w gimnazyum stanisławowskiem.

Uczniów z końcem roku było 240, z tych około 3/4 
mierzonych w obu półroczach.

A. Najlepsze rezultaty  w obu półroczach .-

K
la

sa Siło mierz 
kg

Drążek 
ug. ram. 
w zwiesz.

Poręcze 
ug. ram
w podp.

Skok w wyż 
cm

Skok w dal 
cm

I. p 11. p I. p. II. p I. p. II. P. I. p. II. p I p II. p.
I. 39 50 7 8 7 8 95 105 260 280

II 42- 50 6 10 6 8 100 110 290 330
III. 65 67 7 13 7 10 115 120 320 330
IV. 89 120 9 12 11 12 120 125 320 330
V. 70 90 10 13 10 17 135 145 310 340

VI. 68 75 6 7 7 12 120 135 320 340
VII. 74 90 8 12 9 14 130 155 310 350

B. Przeciętna 
ćw iczeń:

siły i przyrost po E miesiącach

K
la

sa

P  r  z e c i e t  n a Przyrost 
w II. p.

najwyźs
dnego

za u je- 
ucznia

ogólna całej 
klasy

Ogólna II 
p. u m ie­
rzonych  

w obu pól 
rocza<h

prze­
ciętny %

I. p. 11. p . I. p. II. P.

I. 11-42 12-74 8-615 9-190 10-090 1-546 15-32
II. 12-80 15-40 10-032 11-124 11-361 1-506 13-26

III . 14-46 16-56 11-142 12 395 12-474 1-564 12-54
IV. 16-78 18; 60 12-160 14545 14-449 2-029 13-96
V. 16-80 20-40 13-517 14-962 14-962 2-033 13-59

VI. 15-12 17-3£ 12-122 13-872 13 928 1-808 12-91
VII. 15-66 21-60 15 443 19-266 20-100 3-760 19 51
1.—VII. 14-663 17-517 11-862 13-726 13 909 2-036 14-42

W Stanisławowie, dnia 17. lipca 1897.

J . Mazur.

IK Z ro n ik ia . .
— f  W aleryan  S chum acher ,  nauczyciel ludowy i czło­

nek Sokoła w Jaworowie, po długioj i ciężkiej słabości, 
zmarł w Przemyślu 12. lipca 1897 w 34 roku życia.

Sprawie sokolej szczerze oddany, zasilał pismo na­
sze, dłuższy czas jako członek Sokoła w Sokalu , a na­
stępnie w Jaworowie korespondencyam i, w których ze 
zrozumieniem zadań i celów sokolstwa karcił spostrze­
żone niewłaściwości i nawoływał do pracy prawdziwie 
sokolej. Szczery żal nam dzielnego druha i współpraco­
wnika , który w tak młodym wieku opuścił na zawsze 
nasze szeregi. W pogrzebie dnia 14. lipca wzięła udział 
deputacya Sokoła z Jaworowa z 5 druhów ze wspaniałym 
wieńcem , deputacya nauczycielstwa z Jaworowa z wień­
cem , deput. Sokoła przem. z wieńcem, dep. naucz, przem. 
z wieńcem, pluton Sokołów przem. i chór Sokoła i naucz, 
przemyskiego. Nad grobem przemawiał i pożegnał zmar­
łego prezes Sokoła jaworowskiego. Sokół jaworowski po­
niósł wielką s tra tę  przez śmierć tego całą duszą Sokoła, 
wydziałowego i bibliotekarza. — Cześć Jego pam ięc i!

—  Rudki. Dzięki staraniom  d. Franciszka Kuszelew- 
skiegjo, zawiązało się w czerwcu b. r. gniazdo sokole 
w Rudkach. S ta tu t nchwalony odesłano już do Namiest­
nictwa. — Szczęść B oże!

Treść: Poświęcenie sztandaru sokolego w Bochni. — Zlot Sokołów okręgu krakowskiego w Wadowicach. (C. d.).   I. Zlot
okręgowy w Stanisławowie. (C. d.); — Ćwiczenia ciała wedle ich fizyologicznej wartości. (C. d.). — Sprawy Związku 
poi. gimn. Tow. sokolich w Austryi. — Sprawy Związku polskich gimnast. Tow. sokolich w państwie niem. — Pomiar 
su uczniów gimnazyum stanisławowskiego. — Kronika.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


